
Nasi przodownicy pracy 
u sinych wód Bałtyku

Trzydniowa wycieczka 700 doi 
nośląskich przodowników pracy 
nad Bałtyk rozpoczęła się pod 
niewesołymi auspicjami. Bo te­
go dnia, t. j. 21 lipca, lał we 
Wrocławiu ulewny deszcz.

— Nad morzem nie będzie le­
piej. Wycieczka się nie uda — 
wróżyli pesymiści.

Nie mieli racji. Wycieczka u- 
dała się. Udała się pod każdym 
względem. Deszcz padał nad 
Bałtykiem tylko jeden dzień.
A pod względem organizacyj­
nym... trzy-dniowa wycieczka 
wrocławska może służyć przy­
kładem dla organizatorów 
wszystkich podobnych imprez. 
OKZZ pracowników budowla­
nych, ceramiki i zawodów po­
krewnych podała zgodnie rękę 
wrocławskiej dyrekcji PKP, OR 
ZZ w Gdańsku i gdańskiemu 
Orbisowi. We wspólnym'wysił­
ku zjednoczyli się wszyscy or­
ganizatorzy i wszyscy uczestni­
cy wycieczki.

Toteż rezultat prześcignął naj 
śmielsze nadzieje. Nie było ani 
jednej skargi, ani jednego nie­
porozumienia, ani jednego opóź­
nienia. Ani jednego kieliszka 
wódki — chociaż prohibicja nie 
obowiązywała. I ani jednej „u- 
przywilejowanej" osoby. Cho­
ciaż prócz 700 przodowników 
pracy, w wycieczce nad Bałtyk 
brali udział przedstawiciele OR 
ZZ z wiceprzewodniczącym Jó­
zefem Logą-Sowińskim na cze­
le, przedstawiciele partii poli­
tycznych, wicewojewoda Stani- 
■!aw Kamiński, przedstawiciele 
Orbisu.

CUDOWNY JEST SZUM 
FAL MORSKICH

Wszyscy korzystali ze wspól­
nych noclegów (czystych i wy- 
itodnycTi) w gdyńskim' PUB-rzo 
Maszerowali czwórkami. Jeździ­
li samochodami ciężarowymi, do 
starczonymi przez Gdańską OR 
ZZ pracowników budowlanych. 
Słuchali wyjaśnień 10-ciu przo­
downików orbisowskich.

Nie było ani „lepszych" ani 
„gorszych" gości. Wszyscy byli

Większość uczestników wy­
cieczki nie widziała nigdy mo­
rza. Nie widziała go 21-letnia 
Anna Rogus (125 °/o normy) z 
Państwowe i Fabryki Porcelany 
w Leszczyńcu. I Tadeusz Roe- 
mer z tartaku w Namysłowie.

Nigdy nie był nad morzem 
Władysław Waryszewski z ka­
mieniołomów w Bazartowie. Nie 
słyszały szumu morskich fal 
dwie uczennice Liceum Budow­
lanego we Wrocławiu Maria Ga 
maleja i Alicja Maślanko. I wie 
lu, wielu innych.

— Nie przypuszczałem, że w 
morzu może być tyle wody — 
powiedział ktoś ze zdumieniem. 
A Jan Paluszęwski, ślusarz z 
PPB nr 6 w Jeleniej Górze, słu­
żący przed wojną w marynarce 
polskiej, mial łzy w oczach, pa­
trząc na fale Bałtyku.

— Gdybym mógł wrócić do 
Gdyni i pracować dla morza lub 
na morzu!—  wzdychał. I

Istnieje jedyna tylko przesz­
koda w urzeczywistnieniu jego 
marzeń: brak mieszkania dla
rodziny na Wybrzeżu.

— Gdyby można było tę prze­
szkodę przezwyciężyć! — wzdy­
chał Paluszęwski.

„CHRZEST WODNY*1 
WYPADŁ... ROZMAICIE

Wielu z tych,, którzy po raz 
pierwszy byli nad morzem, od­
chorowało podróż statkami na 
Hel. Fala była tego dnia bardzo 
„zdenerwowana". „Grażyna" i 
„Anna“ huśtały się i kołysały

bez przerwy. „Chrzest wodny" 
dla wielu osób nie był zbyt przy

Ale po wylądowaniu na Helu 
rychło zapomniano o przejścio­
wych dolegliwościach. I pisano 
kartki do Wrocławia, Wałbrzy­
cha, jNowej Rudy i innych 
miast dolnośląskich, że „prze­
jażdżka na-Hel była wspaniała".

Nazajutrz zadzierzgnęły się 
węzły przyjaźni między pracow 
nikami stoczni i przybyszami z 
Dolnego Śląska.

Ze zrozumiałym zainteresowa 
niem przyglądał się rudowęglow 
jCom Zygmunt Kamiński z ce­
gielni „Swojczyce" we Wrocła­
wiu. I Jan Chola z fabryki ka- 
jfłi. I monter z PPB Czesław 
Kaczmarek i inni.

Interesowała się pracą w 
stoczni Liliana Steele. student­
ka politechniki we Wrocławiu. 
Absolwentka technikum parowo 
zowego w Taszkencie, pracująca 
w Zw. Radzieckim jako pomoc­
nik maszynisty, zatęskniła do 
parowozu. I w charakterze po­
mocnika maszynisty pomagała 
mu prowadzić specjalny pociąg 
wycieczkowy na odcinku Tczew 

-Gdynia.
NA MIEJSCU CHWAŁY 

POLSKIEGO ŻOŁNIERZA 
Już bez żadnych przygód pły­

nięto nazajutrz „Danutą?, „Wan

WARSZAWA (PAP). W uzu­
pełnieniu umowy clearingowej 
oraz umowy płatniczej, zawar­
tej w Rzymie 15 czerwca b. r., 
po 3-miesięcznych pertrakta­
cjach został zawarty dodatkowy 
układ handlowy polsko-włoski.

W ramach trzyletniej umowy 
przewiduje się, że Włochy do­
starczać będą Polsce maszyn, 
wyrobów elektro-mechanicz- 
nych, okrętów — na sumę 60 
miln. doi. W razie rzedłużenia 
umowy na czwarty rok, suma

W DNIU SV/IĘTA ODRODZENIA POLSKI PREMIER JOZEF CY­
RANKIEWICZ Z MAŁŻONKĄ WYDAM W SALONACH PRE­
ZYDIUM RADY MINISTRÓW PRZYJ ĘCKE — NA ZDJĘCIU 
AMBASADOR LEBIEDIEW. M ARSZ. ROKOSSOWSKI I MAŁ­

ŻONKA PREMIERA.

G en. Z a w ad zk i o K ongresie  w M ed io lan ie

ŚFZZ wzmocniła swe sity
WARSZAWA (PAP). — Prze­

wodniczący CRZZ gen. Aleksan­
der Zawadzki w wywiadzie z 
przedstawicielem PAP omówił 
polski ruch zawodowy na tle 
Kongresu ŚFZZ w Mediolanie.

— Czy można dopatrzeć się 
podobieństwa między akcją ele­
mentów rozłamowych w ruchu 
związkowym krajów zmarshalli- 
zowanych i kolonialnych, a sy­
tuacją w ruchu związkowym 
Polski przedwrześniowej?

W y s o k ie  p f e t t f l e  
w losowaniu obiigacp PPOK

WARSZAWA. 7— W Minister­
stwie Skarbu odbywa się 7-me 
publiczne losowanie obligacji 
premiowej pożyczki odbudowy 
kraju na ratę, przypadającą do 
wykupu 15 października br. W 
dotychczasowych losowaniach 
dla emisji A, B i C wylosowano 
36 tys. obligacji do wykupu 
premiowanego.

Najwyższe premie po 500 tys. 
zł. padły na obligacje: Seria 
Auyqe, obligacja 19: Ser. 7914 
oblig. 37; Ser. 12034, oblig. 38;

' Ser. 17180, oblig. 36; Ser. 21675, 
oblig. 24; Ser. 25066, oblig. 18.

Ponadto padło 6 premii po 200 
tys. zł., 24 premie po 100 tys. 
zł. i wiele innych.

Ogółem wylosowanych będzie 
54 tys. obligacji i 9 tys. premii 
na śumę 72 miln. zł.

iionferene|a
kom endantów

B erlina
SSRLtS. Dziś odibędaię się dru

t« konferencja ozterecfo aojuazni 
Szych kothendantów Berlina, pod 
Przewodnictwem radzieckiego
Sen. Kotifcowa.

'nie wzmocniona — liczebnie, 
organizacyjnie i ideologicznie.
■ Mocniej związały się ze sobą 
centrale związkowe krajów 

j wchodzących do SFZZ, szerzej 
niż kiedykolwiek dotychczas o- 
garnęla ona związki krajów 
jAzji, Afryki, Ameryki Południo 
:wej. Potężnymi i niewzruszo­
nymi trzonami ŚFZZ są Związ­
ki Zawodowe ZSRR i krajów 
Demokracji Ludowej, Chin' Lu­
dowych, Francji i Włoch.

dą“ i „Krystyną" na Wester­
platte, gdzie złożono biało-czer­
wony wieniec na mogile boha­
terskich obrońców Westerplatte. 
Przodownicy Jan Górka, ob. Ur­
syn i Anna Szantyr złożyli jesz­
cze jeden wieniec na mogile ra­
dzieckich żołnierzy, bojowników 
o wolność Wybrzeża.

Potem nastąpiło zwiedzenie 
Gdańska, a wieczorem •** tańce 
w PUR-rze, •

Humory dopisywały, tylko... 
„za mało kobiet" — użalali się 
tancerze. Tancerki jednakże nie 
miały żadnych zastrzeżeń:

Program wycieczki był tąk|: 
dokładnie opracowany przez

gdański'Orbis, że starczyło cza­
su na wszystkie rozrywki.

Zegnano Bałtyk pieśnią: „Mo­
rze, nasze morze" i okrzykami: 
„Niech żyje Gdynia!" Zaproszo­
no do Wrocławia robotników 
Wybrzeża, obiecując przyjąć ich 
z tą samą gościnnością i ser­
decznością.

Wrócono do Wrocławia, aby 
nazajutrz powrócić do swoich 
warsztatów pracy z niezłomnym 
postanowieniem powrotu nad 
Bałtyk. Przynajmniej na wcza­
sy.

Stefania Osińska.

/<■ w ę g i e l  - • u

Dodatkowy układ handlowy 
uoSsko — wioski

ta może się zwiększyć do 80 
miln. doi. W razie przedłużenia 
chom ponad 1,5 miln. ton wę­
gla rocznie oraz innych produk

W celu umożliwienia wyko­
nania umowy, rząd Włoski prze 
widuje finansowanie włoskich 
firm i w tym celu zostanie stwo 
rzone odpowiednie konsorcjum.

Zawarte umowy powiększą o- 
broty handlowe między obu 
krajami trzykrotnie w stosunku 
do roku ubiegłego.

Pmcawnicy zakładów w Malwach 
przeciwko mowie papieża
INOWROCŁAW (PAP). Pra- 
iwnicy Zakładów w Mątwach 

zwrócili się do rady zakłado­
wej z następującym żądaniem- 

„W związku z opublikowanym 
przez prasę i radio przemówie­
niem papieża skierowanym do 
Niemców w języku niemieckim, 
w którym papież lituje się nad 
.biednymi Niemcami" i nad 
zniszczonym Berlinem, nie tak 
dawno jeszcze będącym gniaz­
dem ‘ zbrodni przeciwko całej 
ludzkości, oraz ubolewa nad lo­
sem elementu niemieckiego wy­
siedlonego z naszych prasta­
rych ziem zachodnich — wyra­
żamy jak największe oburzenie.

Prosimy o zwołainie specjalnego 
zebrania całej załogi fabrycz­
nej dla masowego przeanalizo. 
wania mowy papieża, godzącej 
bezpośrednio w dobro naszej 
Polski Ludowej"._________ _ _

Skazan ie
kolaboracjonistów
WARSZAWA. Sąd Apelacyj- 

ly w Warszawie ogłosił wyrok 
skazujący kolnboracjonistę Ta­
deusza Wołowskiego #na 5 lat 
więzienia, Halinę Rapacką (za­
ocznie) i Tadeusza Hoffmana na 
10 lat więzienia.

Oskarżeni działali na szkodę 
narodu polskiego przez współ­
pracę z propagandą hitlerowską.

WIEDEŃ. Koła rządzące Austrii 
zamierzają z rozkaau Amerykanów 
przeprowadzić dewafluaeję szylinga. 
Dewaluacja nałoży nowe ciężary na 
masy pra-eujące Austrii. Wywoła 
dafoszą poidiwyżkę cen,, spadek real­
nej wartsośai płac oraz wprost bez

W shrńi<n« te
SMYRNA (Turcja). W n.ocy * 

soboty na niedzielę trzęsienie zie 
imi zniszczyło setki domów. 8 o- 
sób zginęło.  ̂ ,

nawiedziło wyspę grecką Ci»»3, 
niszcząc 40 proc. zabudowań. 2 
osoby zostały zsibite, a 28 odnio­
sło ramy.

WARSZAWA. Na Fundusz Bu 
dowy Centralnego Domu PZPH 
zebrano 1.607,159,764 zł — przo. 
duje w zbiórce woj. śląskie 1 
wpłatą 218.202.979 zł przekracza­
jąc sumę zadeklarowaną. Woje_ 
wódzbwa wrocławskie, byd.goskie, 
poznańskie; szczecińskie; krakow 
skie ■ m. Warszawa wplac:ły po.

nych.
WASZYNGTON. — Prezydent 

Truman podpisał aikt ratyfikacji 
Paktu Północno . Atlantyckiego.

LONDYN. — Z K~.ii.ru d-noszą, 
że premier egipski Ibrahim Ab_ 
dul Iiadi Pasza pod«ł się do dy-

LONDYN. . Óddtzl a-ty c hańskiej 
arm.ll ludowej znajdują się w od­
ległości S mil od stolicy prowincji 
11 ua aa - Sza ngaza. Bezipośredmiim ce 
lem wojsk ludowych jest miasta

Odznaczeni Orderem  
» Sztandar P racy «

za wybitne zasłuyi
Podajemy dalszy oiąg listy odznaczonych w dniu 22 Lipca 

br. orderami „Sztandar Pracy2' za wybitne zasługi dla narodu 
i państwa.

W RESORCIE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

ORDER .SZTANDAR PRACX“
' II KL.

1. Świątek Józef — kierownik 
Sklepu Detalicznego Nr. 35 w Ło 
dzi.
W RESORCIE BUDOWNICTWA 
ORDER .SZTANDAR PRACY"

I KL.

1. Ambroziak Franciszek — cie­
śla (praodownik pncy) — bud. 
Domu Słowa Polskiego; 2. Inż. 
Bęc Stanisław — inżynier bud.j 
ląd. dyr. oddz. P. P. B 1 Kato­
wice; 3. inż. Małick' Zastaw —

kierownik pracowni — Zaikład 
Osiedli Robotniczyah — Warsza­
wa; 4. Niedoli-stek Józef — beto. 
mara P. P. B., B. O. R:; 5. Paduch 
Edward — murarz oddz. II Smol 
na 11; 6. raź. Strzelecki Czesław
— nacz. dyrektor B. O. R. Zakł: 
Osiedli Roboto. B. O. R.; 7. Trzcin 
skj Pioitr — murarz, budowa Sien 
,ORDER .SZTANDAR PRACY"

II KL.
8. Chotkowski Franciszek — ślu 

sairz, P. P. B, Nr. 1 — Bud. Zakł. 
Graf: W.wa; 9. Frączek Ediward
— tynkarz, P. P/B, budowa osie 
dli robotn.; 10. Gruca Michał — 
murara_ P. P, B. Tarnów, odda.

1 Zjedn. Krakowskie Zw. Zawi 
Prac. Budowlanych; 11. Majorów 
aki Witold — murarz, ref. współ 
zawodniotwa „Betanstal"; 12. Mo 
sckailik Aleksander — murarz, P. 
P. B., B. O. R.; 13. inż; Pągow  ̂
ska "Alina — kierownik robót, S. 
P. B. oddz. II; 14. inż. Piekarski 
Ludwik — kierownik ODC. 3, 
„Beton-Stal", oddz. I Trasa W-Z; 
13. Pnzytmanowslki — S. P. B. Nr< 
2; 16. inż. Eojowski Michał — dyr. 
nacz. P. P. B: — „Beton-Stał"? 
17. inż.. Stasiak Czesław — kien 
bud: tabrki koni. — Centr. Za­
rząd Biud. Przem.; 18, Wa-dcwskl 
Władysław — murarz, S. P. B. 
Czyżyny Ik. Kraikwwa.

(daiszy ciąg na str. 2-ej)
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Niejednokrotnie mieliśmy moż­

ność słuchania z Londynu i Wo- 
szyngtonu wypowiedzi na temat so 
lidamość ' państw marshallow- 
skich i ich czułego opiekuna USA

kim darzą się sygnatariusze Paktu

gorącej przyjaźni anglosaskiej. 
Wszystkie te wypowiedzi muszą bu 
drlć jednak pewne Zdziwienie na­
wet u najmniej sceptycznych obser 
walorów ostatniej rozgrywki mię­
dzy W. Brytanią a USA.
Cóż jest przedmiotem konfliktu, 

który powoduje, że na lamach pra 
sy obydufu państw jest mowa o

Ameryka żąda od Anglii dewalua 
cji flinta i w ..przyjacielskim** zapa 
la dąży do rozbicia strefy szterlin 
gowej. Lew brytyjski broni się stę 
piątymi pazurami. Niewątpliwie 
Stany Zjednoczone, osiągnąwszy 
swe zamia/ry w stosunku do Anglii, 
rozładowałyby coraz wyraźniej nad 
ciągający uiłasny kryzys. Dla „brat

tzałhy katastrofę.

ka naciska z wszystkich stron. Gro 
li obcięciem kredytów marshallow

sowców, działa bezpośrednio i za 

niów brytyjskich.

nici/ polityki min. Crippsa n’e rezy

zysu amerykańskiego. Strona bry- 
tyjsłca'. żąda zwiększenia . pomocy

Ameryce (co umożliwiłoby zwięk­
szenie eksportu do USA), żąda wre

s!.:e są krańcowo rożne niż zamy­
sły amerykańskie. Toteż. Londyn

argumentów, by przekonać swego 
kontrąhenttiu. W.. Anglii pozoruj* -się. 
dalszerestrykcje. (Mowa o ograni.

tacyjniej podkreśla się chęć wzmo­
żenia stosunków gospodarczych z

Jako jeden z najcięższych poci- 
sków wyciągnięto i sprawą bomby 
atomowej: w. Brytania zażądała od 
Ameryki udztelenia wiadomości o 
produkcji bomby atomowej. Wiąże 
sie to z wcale istotną dla-USA po

tu Kongo belgijskim, które dostar 
czaty stanom Zjednoczonym cenne 
go minerału, są własnością brytyj­
skich przedsiębiorców.

„solidarnych.*■ anglcsasów — trudno

wskazujące, że już niedlugo potrwa 
opór Albionu:

Przypominijmy, te min. Crlpps, 
główny obrońca samodzielności go

słabł, wobec czego zmuszony został 
udać się na odpoczynek do Szwaj-

Może w przerwach między zabie­
gami leczniczymi (jeśli je stosuje)

POLSKIE KUTRY RYBACKIE, PO OBFITYCH POŁOWACH NA 
MORZU, ZAWINĘŁY DO PRZYSTANI

— Podobieństwo jest oczywis­
te — mówi gen. Zawadzki — 
choć skala injją. W Polsce przed 
wrześniowej ruch zawodowy 
był stale rozbity na wiele związ 
ków i związeczków, a winę za 
to ponoszą reformistyczni przy­
wódcy związkowi. Stali oni na 
gruncie, zachowania ustroju ka­
pitalistycznego, współpracowali 
z rządami burżuazji i ich orga­
nami. To samo zjawisko obser­
wujemy dziś w St. Zjednoczo­
nych Ameryki i krajach zmar- 
shallizowanych.

Poziom życiowy klasy robotni 
czej jest nieustannie atakowa­
ny, prawa związków zawodo­
wych brutalnie naruszane. A 
dzieje się to przy współudzia­
le sprzedaj nych agentów bur­
żuazji w ruchu robotniczym Ki­
na, Carey’a, Kuppersa i im po­
dobnych.

Mimo ataków na ŚFZZ, wy­
szła ona z II. Kongresu znacz-

Reporiaż wSasny »$łowa Polskiego

PZ18 SZESC STRON

WYDANIE A
S łow o Polskie



śtr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Tego wymaga dobro narodu
Oświadczenie Stronnictwa Pracy 
w sprawie wypadków lubelskich

W jednym z ostatnich numerów „Ilustrowanego Kurie­
ra Polskiego" organu Stronnictwa Pracy, ukazał się arty­
kuł wstępny p. t. „Państwo — Kościół — Stronnictwo Pra­
cy'.'. Autor podkreślając; że Stronnictwa Pracy jest stron­
nictwem o starych tradycjach katolickieh, omawia różnice, 
jakie zachodzą obecnie między praktykującymi katolikami- 
Polakami-patriotami, a politykującym pod dyktando Waty­
kanu duchowieństwem.

Między innymi czytamy tam:
„Rzesze katolickie pragną pokoju. Stąd masowe popar­

cie inicjatywy Rządu, zmierzającej do porozumienia z Koś­
ciołem, stąd wyraźna i coraz powszechniejsza niechęć do 
politykującej części duchowieństwa.

Nieopatrznie postępują w Ęjóięjeje ci, którfy wprowa­
dzają rozdarcie w dusze katolików.jwfekich, którźjf uparcie 
stawiają nas przed wyborem: Rzym czy Warszawa. Polacy- 
obywatele Ludowej Polski w dniu, 5-lecia budownictwa 
wyzwolonej Ojczyzny — w obliczu swojego trucJłiego, i bo­
haterskiego wysiłku, odpowiadają -i odpowiedzą zawsze sil 
nym i doniosłym głosem: W arszawa.

Nie może być inaczej 1 nie będzie inaczej dla katolika- 
patrloty, choć nie tai on, że chciałby gorąco uniknąć takiej 
rozterki".

W zakończeniu znajdujemy następujące wyjaśnienie:
Stronnictwo Pracy. jest stronnictwem katolików i , Po­

laków. Jako takie, od pierwszych chwil swego działania w 
wyzwolonej Polsce, pracuje konsekwentnie nad tym, aby 
siła oddziaływania Kościoła katolickiego w Polsce przyczy­
niła się do odbudowy naszej Ojczyzny dla dobra całego na­
rodu polskiego.

W imię tej zasady Stronnictwo występowało zawsze 
1 będzie występowało tam wszędzie, gdzie mogłyby być na­
rażone sprawy wiary 1 wolności praktyk religijnych.

W imię tej samej zasady Stronnictwo występowało i bę­
dzie występowało przeciw tej części hierarchii kościelnej, 
która wprzęgalaby rzesze wierzących katolików w działalność 
przeciwną Narodowi i Państwu, w interesie wielkiego ka­
pitału 1 niemieckiego rewizjonizmu.

W imię tej samej zasady Stronnictwo Pracy potępia 
próbę wielkiej prowokacjj lubelskiej, dopatrując się w niej 
politycznego żerowiska ną religijności podnieconego tłumu.

Stronnictwo Pracy wzywa duchowieństwo, swoich człon 
ków 1 sympatyków — do pełnego poparcia tego jedynie 
słusznego stanowiska.

L i s t  x  B e l g i i

Uroda byłego króla
BRUKSELA, w lipcu.

W czerwcu br. mały belgijski 
statek utrzymujący regularną 
komunikację między Belgią a 
wyspą brytyjską wpadł w po­
bliżu Dunkierki na minę i wy­
leciał w powietrze. 3 osoby zo­
stały zabite, kilka innych od­
niosło poważne rany.

Statek był mały, miał niewie­
le więcej niż 3.000 ton wypor­
ności ale jego zatonięcie wywo-' 
lało w Belgii więcej zamiesza­
nia i komentarzy niż katastrofa 
jakiegoś wielkiego transatlan­
tyku w innym kraju. Statek ten 
bowiem nazywał się „Princesse 
Astrid" na cześć zmarłej tra­
gicznie b. królowej belgijskiej. 
Rozpalił więc z podwójną mocą 
i tak dostatecznie zaognioną 
sprawę króla Leopolda.

W małych kawiarniach roz­
sianych jedna obok drugiej na 
głównych ulicach Brukseli, przy 
szklance piwa lub kieliszku 
„byrrh“ nie mówiło się. przed 
wyborami o niczym innym, jak 
tylko o tym „wróci ozv nie?“ Za 
równo partia chrześcijańsko- 
społeczna jak i socjaliści Uczy­
nili z tego pytania problem 
pierwszorzędnej wagi.

Partia chrześcijańsko-spolecz- 
na ze zrozumiałych względów 
— domagała się od chwili uwol 
nienia Belgii spod okupacji hit­
lerowskiej powrotu króla. So­
cjaliści — ze względów partyj- 
no-prestiżowych, by nie stracić 
poparcia mas robotniczych — 
sprzeciwiali się. Obie zaś razem 
działały, tak — by odwrócić u- 
wagę ludności od wzrastającego I

bezrobocia i proamerykańskie 
polityki paktu atlantyckiego. 
Pomimo ostrej walki pomiędzy 
obu partiami, nie ulegało, wąt­
pliwości, że sprawa królewska i 
jednym i drugim idzie na rękę. 
Wykorzystując stary sentyment 
wśród Belgów, obie partie wi­
działy w problemie królewskim 
doskonały pretekst do zwekslo- 
wania kampanii wyborczej z 
problemów istotnych na proble-

Partia chrześcijańsko-społecz 
na miała jeszcze jeden poważny 
powód, by sprawę powrotu Le­
opolda postawić w centrum za­
interesowania. Mianowicie po 
raz pierwszy w wyborach bel­
gijskich wzięły udział kobiety.

Partia „Social-Chretien" zo­
rientowała się,, że przystojny 
Leopold otoczony aureolą „mę­
czennika" będzie dla niewy­
kształconych politycznie kobiet 
belgijskich doskonałą atrakcją, 
która umożliwi partii uzyska­
nie absolutnej większości. Je­
dynym ich zmartwieniem było... 
małżeństwo Leopolda w czasie 
okupacji, w okresie, gdy teore­
tycznie był więźniem hitlerow­
skim. Leopold ożenił się wów­
czas z córką bogatego kupca i 
kolaboracjonisty flamandzkiego, 
P. Baelo, której nadał szlachec-

Odznaczeni »Sztandarem Prncy«
Dokończenie ze strony 1-szeJ

W RESORCIE KOMUNIKACJI 
„ORDER .SZTANDAR PRACY"

I KL.
1. GJjasberg Ludiwiig — elektro­

monter, panzodowmiiik rzemieślni­
ków Warsztaty Elektra teohmii czn e 
we Wrocłaiwiu; 2. Miaiura Stani­
sław — przodownik raemieślniików
— Fefrowoaewnie Dziedzice. 
„ORDER , SZTANDAR PRACY"

H KL.
3. Bagiński Antoni — rzeimieśl- 

rók-spec(jelista — ParowoBOiwmia 
etraemiesByce; 4. Ciesielski Wła- 
dystaw — raernie-ślniik _ specjaUi 
•la, Wainsataity w Ostrowcu WJikip.;
6.‘ Choiina Antoni —mostowniczy, 
.WairBztaty Drogowe we Wrocła­
wiu; 6. Garstka Kazimiera — przo 
d-owmilk robotników Wansztety 
Drogowe II M. — Śketaierzyce;
7, Geirtner Karol — przodownik 
raeimieiśJiiiików — Parowozownia 
w Łodei Kai.; 8. Jabłoński Andrzej 
saofer-medhemik, Wiareetety w O- 
etrw.iu Wlikp.; 9. Jurczylk Piotr
— przodownik rzemieślników, 
Wamentmly Eleikitrołechniozne. Ol- 
wtym; 10. Łulkesialk Stanisław — 
przodownik rzemieślników, Paro­
wozownia w Kutnie; 11. Pomykaj 
Telesfor — rzemieślnik, Warszta­
ty Bydgoszcz; 12. Siiudut Stani­
sław — etatowy raeimieśinik Wi 
sataity P. K. P. Tarnów; 13. Szy­
mański Władysaw — rzemieślnik 
specjalista, Parowozownia w Lu­
binie; 14. Szymnfltów Michał — 
z-^e nacz. Warsztatów Elektro, 
technicznych, Kraików; 15. Tabo. 
rowjoz'Antoni — brygadzista w 
Wairsate.tach.k Oir. Za.rz. Budowy 
Mostów w Kielcach; 16. Wójcik 
Józtif — przodownik rtzemieślni- 
ków, WaTszitaty Wagonowe w Swi

dnioy; 17. Zawodniak Antoni — 
rzemieślnik _ speęjaJista, - Parowo 
zownia, w Katowicach.

W RESORCIE ROLNICTWA 
I REFORM ROLNYCH 

„ORDER , SZTANDAR PRĄCI" 
U KL.

I. Finkę Ottem — kier. odda. w 
wydz. finansowym Żarz Cemtr. 
TOR P(P Łódź;.

W RESORCIE LEŚNICTWA 
„ORDER , SZTANDAR PRACY" 

II KL.
1. Nakriamowicz Czesław — in­

spektor _ Inspektoratu Kontroli 
przy Dyrekcji L. P. Okręgu Ra. 
doimakiogo; 2. Ziółek Józef — ro­
botnik leśny Dyr. L. P, Okr, Ra. 
dwmskieigo.

W RESORCIE 
POCZT I TELEGRAFÓW 

.ORDER , SZTANDAR PRACY" 
I KL.

1. Węgro-wskj Marian — prac. 
umysł, ne stanowisku kierownika 
warsztatów, Pocztowy Uosąd Prze 
wazowy Lublin.
„ORDER , SZTANDAR PRACY* 

II KL.
2. Graiglas Bolesław — nadzorca 

rejonowy Urząd Telef. _ Telegir. 
Łódź; 3. Szumiała Antoni — nad­
zorca, Obwodowy Urząd Poczto. 
wo.Telekom. Knasmy&taw.

W DZIEDZINIE 
KULTURY I SZTUKI 

„ORDER , SZTANDAR PRACY" 
n KL.

1. Aindry<»zówna Nina — artyist 
ka dramatyczna Państw. Teatr 
Polski w Warszawie; 2. Bacewi. 
coówrna — komipoEytoato . _ skrzy 
ipecaka; 3. Barszczewska Elżbieta 
— atetorika dram. Państw. Teatr

Polski w Warszawie; 4. Bobińska 
Helena — literatką; 5. Boguszew­
ska Helena — literatka; 6. Choj­
nacka Jadwiga — arit. dram, Tea 
tru Wojsk Polskiego w Lodzi; 7. 
Ćwiklińska Mieczysława — aktor 
ka; 8. CyibSs Jan — proi. aked. 
Sztok Pięknych w Warszawie; 9. 
Dąbrowski Bronisław — dyrektor 
Teatru tm. Słowackiego w Krako 
wie; 10. Daszewski Władysław — 
iprof. nadKwycżajny Afload. Sztuk 
Pięknych^ Warszawie; 11. Dobro 
wolski Stanisław — literat; 12. 
Duhiske Irena — prof. Państw. 
Konserwatorium Muz. w Warsza­
wie i Łodzi; 13. Dulęba Maria — 
ektoiika Państw. Teatr Polski; 14. 
Dunajeiwska Antonina — Państw. 
Teatr Śląski we Wrocławiu; 15. 
Ford Aleksander reż. filmowy. 16. 
Frycz Karol — prof. Aked. S-zituk 
Pięknych w Krakowie, współprac. 
Państw. Teatru Polskiego; 17. 
GaU Iwo — dyrektr. Miejski 
Teatr „Wybrzeże" Gdynia; 18. Ka 
mińska Ida — aktorka; 19. Kier. 
czyńska Melania — redaktor K. 
S. W. .Prasa", red, „Trybuna Wol 
ności"; 20. Kott Jan — literat; 21. 
Krasnowieciki Władysław — dy­
rektor Państw. Teatru Śląskiego 
im. St. Wyspiańskiego, Katowice.

W DZIEDZINIE OŚWIATY 
„ORDER .SZTANDAR PRACY" 

I KL.
1. D&bcsiewiicz Stanisław — ku 

rator Okr. Szkoln. Warsz. 
„ORDER „SZTANDAR PRACY"

O KL.
2. Cesarz Helena — nauczyciel 

i P. O. kierownika Szkoły. Ogól- 
nojksiztełcącej Stop. Podstawowe 
go, Maciejowice; 3. Cudny Wlady 
sław — P. O. kierownika Szkoły, 
Pub!: Sak, Powsz, w Bogaseew-ie;

1,5 miliarda dolarów rocznie
chce w ydaw ać i*£ąrf USA

Mwm » z in s g n q f
NOWY JOEK (PAP). W awiiąz- 

ku aie zbliżającą .się. dyskusją w 
Izibie Reprezentantów USA nad 
sprawą zreongeniao warnia uzbroję 
m-ia Europy zachodniej, dziennik 
,;Daily Compass" stwierdza że 
program uzbrojenia Europy za­
chodniej jest ;;ahe.rakteryistyicz_ 
nym i zasadniczym artykułem pak 
.tu atlantyckiego".

Półtora miliarda dolarów e$yg. 
nowanych corocznie o które pro 
•i rząd — pisze dziennik — jest 
•urną ogromną, Chociaż pokrywa 
niewielką octęść wydatków n* zilm 
ną wojnę". Jest to ostateczny do 
wód, że rząd uzn&je tylko wiojen 
ne odpowiedzi na problemy gespo 
daireze socjalne j polityczne.

świadczące o całko 
fiasko !«&€» scidzajiu pro- 

t̂eamów w historii świata., są » 
i i  odrzucane’ — pi 

■W dalej . Daily Compass". Wew 
uąfrz nasaego kraju i poztt jego- 
granicami powteraają się zejdę- 
*** o .,czerwonym niebeizpdecoeń 
•twle".

CeJ tej) propagandy, zmierza do 
wprowadzenia w błąd opinii publi 
ramSj w naszym kraju — zwiesz

cza jeżeli cihjodzi o istoune próbie 
my. dotycząeo naszych stos<un- 
kó* ae Związkiem Radzieckim. 
Propaganda ta ma równi f i na 
celu utrudnienie znalezienia kon 
kretnych środków, ztm-ieraających 
do p̂opierania idei. demokracji na 
całym źwiecie.

Podkreśliwszy  ̂ że budżet woj- 
sSowy Stanów Zjednoczonych jest 
t .icyttowy „i, że podatki obar­
czają., tych; którzy, są najmniej 
zdolni do ich płacenia — „Daily 
Oompass" pisze: ;;Naród za'ćzyna 
rozumieć, że pirzeciwko 'gos|>odar

czemu i politycznemu i>ro©ramo

rokich mas narodu, nie można 
walczyć przy pomocy kul, czoł­
gów i bomb. Narody całego śwja 
ta nie godzą się obecnie i nie 

zgodzą się nigdy, by zmięnić 
chleb na kule".

W konkluzji dziennik wzywa 
do walki o pokój, o szczery pro 
gram współpracy, międzynarodo­
wej. do położenia kresu wyści­
gowi zbrojeń, do wzmocnienia Or 
ganizacjli Narodów Zjednoczo­
nych.

4. GeŁler Lęopold — P. O. kier: 
Puibl. Szk. Powsz. Nr: 15 w Tonu 
niu; 5. Jarońozyk Aleksander — 
kier. Szkoły Boże Dery;

6. Jasiński Andrzej — inspek­
tor szkolny, Nowy Sącz. 7. Przy­
było Kazimierz. — kier. szk: pow 
szechnej w Skawinie. 8. Sudak 
Paweł — nauczyciel szk. podst: w 
Bystrzycy. 9. Szulc Franciszek — 
kierownik puhl. szk: powsz: Nr 3 
w Wągrowcu 10. Wiankowski A- 
Icksander — dyreSotor ll-lefmiej 
szk. ogólnoksait. w Wieluniu.

W RESORCIE SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

ORDER „SZTANDAR PRACY" 
I KL.

1. Larysz Rudolf — konsul RP, 
Strasburg. 2. Noga Marian — kon

ki tytuł księżniczki de Beth 
Ten „mariaż", który nastąpił .. 
kilka lat po tragicznej śmierci 
pierwszej żony Leopolda — 
Astrid zmniejszył poważnie jego 
popularność wśród kobiet. Na 
zamek le Respoir w Szwajcarii 
nadchodzą wciąż paki listów od 
Belgów i Belgijek z napisami: 
„Pamiętaj o Astrid".

Przed samymi wyborami opu 
blikowano sensacyjne dokumen 
ty dotyczące zachowania się 
króla w czasie okupacji i udo­
wadniające w niezbity sposób, 
że jego moralna kolaboracja 
szła dalej niż przypuszczano do 
tychczas. Prócz swej wizyty w 
Berchtesgaden u Hitlera, kiedy 
to Leopold wyraził fuehrerowi 
swe niezłomne przekonanie „o 
zwycięstwie Niemiec". Król od­
był jeszcze dwie podróże do 
Wiednia w celu... leczenia zę­
bów. Leczenie to musiało być 
bardzo przewlekłe, jeżeli pac­
jent spędził jednocześnie kilka­
naście tygodni w jednym z żarn 
ków u wysokiego dygnitarza 
hitlerowskiego. Dokumenty u- 
jawniły dalej, że kontakty se­
kretarza Leopolda, hr. Capelle 
z kolaboracjonistami belgijski­
mi odbywały się z całkowitą a- 
probatą króla, który ze wszyst­
kich rozmów otrzymywał szcze­
gółowe raporty. Szef wywiadu 
niemieckiego, admirał Canaris 
przekazywał dokładne sprawo­
zdania Leopoldowi o losach tzw. 
„Legionu walońskiego" a kan­
celaria króla wysyłała często 
„słowa pociechy" do walczących 
na Ukrainie zdrajców.

Wielką rolę w kampanii o po 
wrót kolaboracjonisty odgrywa 
liczny i doskonale zorganizowa­
ny kler katolicki, który w cza­
sie wojny — szczególnie we 
Flandrii — popierał wyraźnie 
partię kolaboracjonistyczną 
VNV. Gdy w marcu rozeszła 
Się pogłoska’ iż król wystoso­
wał do regenta księcia Karola 
list, że ma zamiar zawracać do 
kraju — kler opowiedział się za 
tym natychmiast, deklarując ak 
tywną pomoc.

Znaczyło to po prostu, że kler 
jest gotów doprowadzić do za­
machu stanu, ponieważ wciąż 
jeszcze trwała w mocy ustawa 
regencyjna z 1945 r. i przyby­
cie króla przed jej zniesieniem 
oznaczałoby konieczność użycia 
siły. Ówczesny premier belgij­
ski Spaak wyperswadował Le­

opoldowi ten krok, a że król 
wysłał do Belgii swą córkę Jó­
zefinę — Charlotte, w celu zor­
ganizowania kampanii, w wyni­
ku której mógłby wrócić do 
kraju. Księża oczywiście popar­
li tę imprezę i żeby nadać jej 
uroczysty charakter, objazd 
księżniczki odbywał się przy bi­
ciu dzwonów i odczytywaniu z 
ambon odpowiednich listów pa­
sterskich.

O ile „Social Chretiens" są w 
programie swym zwolennikami 
powrotu króla, o ile dołowi so­
cjaliści jak najbardziej się te­
mu przeciwstawiają, o tyle sta­
nowisko samego Śpaaka, czoło­
wej figury partii socjalistycz­
nej -jest bardzo dwuznaczne. 
Spaak, który jest osobistym 
przyjacielem Leopolda sprzed 
wojny, odbył już kilka podróży 
do Szwajcarii bez pozwolenia 
własnej partii i tam przeprowa­
dził szereg rozmów z królem, 
Spaak nie sprzeciwia się jego 
powrotowi ale zaleca „cierpli­
wość" do czasu, gdy podgorącz- 
kowane -umysły uspokoją się. 
Tymczasem — niech w dalszym 
ciągu trwa regencja.

Spaak wychodził z dwóch za­
łożeń. Po pierwsze, odwleczenie 
sprawy królewskiej umożliwi­
łoby dalsze utrzymanie koalicji 
socjalistyczno-katolickiej, co ze 
względu na politykę zagranicz­
ną byłoby bardzo pożądane. Po 
drugie — i tu wchodzą w grę 
względy osobiste — Spaak wa­
lał rządzić pod kontrolą regen­
ta niż pod nadzorem Leopolda. 
Leopold jest niesłychanie trud­
ny, nerwowy, kapryśny, wybu­
chowy, zarozumiały, nadęty, 
przy tym często niezdecydowa­
ny sprawiałby Spaakowi i każ­
demu zresztą premierowi wiele 
kłopotów. W porównaniu z nim, 
książę regent jest usposobie­
niem łagodności i „dobrej woli" 
— po cóż więc miał Spaak brać 
sobie na kark taki ciężar.

Wydaje się zresztą, że podob­
ne poglądy żywią i „Social Chre 
tiens". Gdy tylko wybory za­
kończyły się a partia chrześci- 
jańsko-społeczna wyszła z nich 
zwycięsko, sprawa Leopolda 
znów przybladła!

Przebąkuje się także o kom­
promisowym rozwiązaniu zagad 
nienia — o powołaniu na tron 
syna królewskiego księcia Bau- 
douin. Partia chrześcijańsko-spo 
łeczna zdaje sobie sprawę, że 
wielkie rzesze narodu belgijskie 
go nie chcą powrotu Leopolda. 
Jeśli trwają dyskusje i targi nt 
temat powrotu króla to idzie ■w 
nich nie tyle o osobę skompro­
mitowanego Leopolda, ile o roz­
grywki polityczne.

Wojciech Badowski

Oświadczenie am basady ZSRR w Belgradzie

Rząd Jugosłowiański
zalo/a proci/dę przed nmr&d&m

Odo prawdziwa Ameryka

MOSKWA. (PAP.) — Amba­
sada ZSRR w Belgradzie otrzy 
mała od ministerstwa spraw za­
granicznych Jugosławii notę, w 
której wyrażony jest pogląd, że 
Rada Ministrów Spraw Zagra­
nicznych na ostatniej sesji — 
bez uzasadnienia i bez odbycia 
konsultacji z przedstawicielami 
Jugosławii — powzięła w spra­
wie traktatu austriackiego de­
cyzję, w których rzekomo odrzu 
cono żądania Jugosławii, doty­
czące traktatu pokojowego 2 
Austrią. Rząd jugosłowiański 
wyraził w nocie swej protest 
przeciwko tym decyzjom i do­
magał się ich rewizji.

W odpowiedzi na io, ambasa­
da ZSRR w Belgradzie skiero­
wała do ministerstwa spr. zagr. 
Jugosławii notę w której 
stwierdza:

Twierdzenia rządu . jugosło­
wiańskiego obliczone są na to, 
aby zataić przed narodami Ju­
gosławii fiasko tajnych roko­

wań, prowadzonych przez rząd 
jugosłowiański z przedstawicie­
lami Wielkiej Brytanii w spra­
wie traktatu z Austrią — za ple 
cami Związku Radzieckiego.

JeszCze w roku 1947, a więc 
na długo przed sesją paryską 
Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych, rząd jugosłowiański 
za plecami Związku Radzieckie­
go starał porozumiać się z mo­
carstwami zachodnimi w spra­
wie terytorialnych i ekonomicz­
nych roszczeń Jugosławii wo­
bec Austrii.

W jaki sposób rząd jugosło­
wiański dobił targu ż rządem 
brytyjskim i na jakie ustępstwa 
kosztem praw narodowych Ju-

P » Y g o < o * a n ia  «fo o lew sy w y w G r e c ji

Gromadzenie broni pod Grammos
SOFIA (PAP). Rząd ateński 

przygotowuje się do ofensywy 
na górę Grammos, koncentru­
jąc tam swe doborowe .oddzia­
ły' artylerię i lotnictwo. Ame­
rykanie i Anglicy przysłali mo­
narcho - faszystom wiele no­

wego sprzętu wojennego. Z An­
glii dostarczono 22 samoloty ty­
pu „Spitfire". Do Aten przyby­
ło 5 amerykańskich generałów 
lotnictwa. Załogi samolotów a- 
teńskich składają się głównie z 
lotników amerykańskich.

DO 20 PAŃSTW
EKSPORTUJE WĘGIEL I
„Liiterajfcucraaja G-azjeta" w arty­

kule, poświęconym dorobkowi pol­
skiemu, wskazuje na rekordowy 
rozwój naszej gospodarki narodo­
wej. Pisząc o wydobyciu węgla, 
autor artykułu podkreśla, że „wę­
giel polski ogrzewa ogniska dom o

nisk parowozów na całym świecie, 
podtrzymuje ogień w piecach hut­
niczych Europy, Ameryki Południc 
we} i Indii".
196.000 KURCZĄT
W zakładach wylęgowych ZSCh 

Dolnego Śląska wylągto się w r.b.
196.000 piskląt. Czołowe miejtce zia- 
jęty zakłady w Kłodzku, Waittorzy-

ROLNICTWO RÓWNIEŻ 
MA SWYCH PRZDOWNIKÓW
WicemjŁniister Rolnictwa Tlkaozow 

wręozył 27 przodownikom z Pań­
stwowych Gospodarstw Rodnych 
okręgu warszawskiego nagrody w 
postaci radioodiblotmiiltów, kuponów 
materiałów, rowerów, oegairStów

ray zia awiî tasaoną inleesncść krów

rzy za wysoki plon z ha i podinr,esie 
nie hodowfli. Ponadto naglrodizomo 
2 feymaJA, 1 traktorzystę, 'l stajemne 
go i 1 owczarza. Na terenie całej 
Polski wyróżnionych zostało około 
10.000 robotników i pracowników

MNOŻĄ SIĘ 
REKORDY MURARZY

Bocznicę Święta odrodzenia mu­
rarze łódizcy uczicdM ntowymi rekor­
dami. Trójka Stanisława Ryohtem 
ułożyła 26.460 cegieł, Józefa Kufcie 
11 — 26.720, a trójka Romana Szyi#

ODBUDOWA WARSZAWY 
W CYFRACH

Wykresy graficane. obradując* 
odbudowę Warszawy, stwierdza­
ją, żie koszitem wysiłku, włożone 
go w odibudowę StoJócy, mogli­
byśmy obudować nowe miasto 
wielkości Krakowa. Ze-zniszczeń 
wojennych ocalało -25 proc. bu. 
dyntów tóytfkowycih. dzisiaj n» 
my już 43 proc. stanu pr»edwo- 
jesffleg®. W odcriesiie pilanu seeścifl̂  
letniego Warsaaiwa awî ksay po- 
wteracihnię ewyoh ńedeńoim • 
,1.10.0 b».

WIEŚCI Z KRAJU
BRUKSELA. Dnia 22 tal.' z Char 

teroi, raa ter ytarium BeJ®i4 Wyje­
chały dwa pociągi, wiozące 1.200 
dzieci poJskich z Francja na woza 
sy do ojczyzny.

KRAKÓW. W woj. krakowskim 
przel»T»i'i na koloniach letmdcih S«0 
dizifiei polskfflofi 7. i SziwaiJ- 
earii. Małych gości umieszefflfcM TT 
domach koflonóijnych w Zakopar 
nem, Szczawnicy, Żegiestowie 1 
Piwnicom ed.

Powiecie czytając nową 
powieść na łamach „Słowa 
PołskJeytr p. t. „Banda 
Tuckera" pdóra 
skiej literatki Iry Wolfert.

Ta powieść — to wielka 
rewelacja, ukazująca nam 
calv mechanizm rzaiińw ka

pit&listycznych w Stanach 
Zjednoczonych.

Czytać ją będziemy z za 
ciekawieniem, gdyż thima 
czy ona Aistzego Ameryka 
stała się dziś ostoją wrogów 
wolności i postępu.

Korespondencja API <Ela » Słowa dolsk iego«

atrakcją wyborcza

goslawii, rząd jugosłowiański 
poszedł — nie jest wiadome 
rządowi ZSRR.

Z powyższych względów am­
basada ZSRR w Belgradzie od-

| rzuciła protest jugosłowiański, 
gdyż zmierza on jedynie do u- 
zasadnienia wobec narodów Ju­
gosławii zakulisowych machina­
cji rządu jugosłowiańskiego.
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Życiorysy Budowniczych
Polski Ludowej

gen. Karol Walter-Świerczewski
Karol Świerczewski syn ffi- 

sera warszawskiego i . ćzelad-: 
„ile tokarski w fabryce Cer ła­
cna już jako , młódy cftłopiec 
,ral udział w ruchu rewolucyj­
nym W. roku 1917 walczył w 
szeregach Czernionej ■ Gwardii 
przeciwko Niemcom. W roku 
1936 znajduje Się w  Hiszpanii, 
gdzie w watce z faszyzmem ■ o 
wyzwolenie ludu hiszpańskiego 
dowodzi ■ francuską brygadą: 
,J.a Marseiilam", a potem 35 
dywizją międzynarodową.
Wsławił się zwycięskim sztur

walkach z Niemcami. Formuje 
oddziały polskie w ZSRR. Na 
stanowisku Zrcy Dowódcy 1 Kor 
pasu Polskich Sił Zbrojnych, a

potem członka .Rady Wojennej 
i Rady WP 10 ZSRR gen. Swier 

. czewski położył olbrzymie za­
sługi w formowaniu Odrodzone­
go Wojska Piskiego.

Po wyzwoleniu Lubelszczyzny 
formuje II Armię WP i na jej

Nysę, zdobywa Budziszyn, wy 
zwała Łużyce i wypędza Nięm 
ców z Drezna. Za zwycięskie 
przeprowadzenie operacji wo­
jennych Karol Świerczewski zo 
staje generałem broni ' otrzy­
muje order Virtuti Militari II

Narodowej zginął 28 marca 1947 
-r. od kuli faszysty ukraińskiego.

General był członkiem KC

Wincenty Pstrowski
Wincenty Pstrowski — syn 

małorolnego chłopa 2 Kielec- 
czyzny był, pastuchem, parob- 
Itiem u bogacza wiejskiego

W roku 1928 w poszukiwaniu 
iracy udaje się na Śląsk. Zo­
staje zatrudniony . w kopalni

mdzi się w nim świadomość

icję, zostaje pozoawiony pracy, 
cierpi głód i nędzę. Emigruje
10 Belgii. Tam pracuje w kopal
11 ach i bierze czynny udział

w ruchu rewolucyjnym, jako

Po toyzwoleniu Wincenty 
Pstrowski wraca do Polski i od 
razu przystępuje do pracy w 
kopalni na Śląsku. Wkrótce prze 
krocza wszystkie normy pro­
dukcyjne, dając innym wzór 
nowego socjalistycznego stosun 
ku do pracy. Pstrowski wzy­
wa górników do współzawodni­
ctwa o wyższą wydajność i po-

Franciszek Apryas

szych pionierów współzawodnic 

swym codziennym postępowa-

itycznie pójętej pracy. Wykazał 
najwyższe uświadomienie ideo-

Na Kongresie Zw. Zaw. Fran-

niki pracy zależą w głównej

świadomdenia ideologicznego. 
Praca jego dowodzi, te poziom 
ten on osiągnął. Zobowiązania 
Apryasa wynosiły 310 proc. nor

i więcej procent normy. 
Służbę górnika rozpoczął w

Będąc kolejno: młodszym gór-

kiem kopalni — został w cze'w 
cu 1946 r. rębaczem ściańorwym.

We Wrocławiu odbyia się 
krajowa odprawa robocza kie­
rowników i inspektorów okrę­
gów plantacyjnych buraka cu­
krowego z udziałem dyr. dep 
Min. Rolnictwa ob. Łukomskie- 
go, dyr. Centralnego Związku 
Plantatorów ob. Dziadosza i in­
spektora generalnego Głuszcza, 
przedstawicieli Zjednoczeń Cu­
krowniczych i cukrowni. Miała 
ona za zadanie podsumowanie 
wyników lustracji, dokona­
nych w dn. 15 i 16 bm. na tere­
nie rejonów Piotrowice — Doi 
ny Śląsk i Otmuchów — Śląsk 
Opolski.
DLACZEGO WYRÓŻNIONO 

TE DWA REJONY?
Bo na terenie Otmuchowa i 

Piotrowic zaprowadzono po raz 
pierwszy w Polsce metodę o- 
gólnego szkolenia plantatorów 
buraka cukrowego. Zamiast, jak 
dotąd, ograniczać się tylko do 
fachowego poradnictwa w ra­
mach poletek konkursowych, 
instruktorzy i przodownicy ze­
społów oraz czołowi plantato­
rzy gromadzcy docierają do każ 
dej plantacji i roztaczają tiad 
nią opiekę i fachowy nadzór.

Wyniki tej akcji są tak zdu­
miewające, że stan normalny 
plantacji przemysłowej dorów­
nuje niemal poletkom konkur­
sowym. Do tego stopnia ogół 
plantatorów tych dwóch' rejo­
nów wyspecjalizował się w u- 
prawie buraka cukrowego! — 
Toteż postanowiono metody ot- 
muchowsko - piottowickie za­
stosować we wszystkich okrę­
gach Polski.

W lustracji rejonów wzięło 
udział około 40 osób. Długi 
sznur aut i autobus PKS obwo 
ziły delegatów z powiatu do po 
wiatu, od gromady do gromady. 
Droga prowadziła często, przez 
polne wertepy i chyboczące się 
drewniane mosty.

W pierwszym dvtu zwiedzono 
rejon piotrowicK/, „włądztwo" 
wrocławskiego Okręgu Związku 
Plantatorów.

W anda Gościm ińska
óy Pabianickiej, Wanda Gości- 

pracy. Ona pierwsza w śiirpniu

szyn, pociągając za *obą wiele

zespołowym, jako instruktorka 
przędzalni, dzieląc się swoim do

Czynny cżtonek Polśkiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, Ra. 
dy Zakładowej, Ligi Kobiet- i 
stowarzyszeń społecznych, od­
dana pracy dla Polski Ludowej

Xawery Dunikowski
Najwybitniejszy współczesny

o sławie europejskiej tworzy 
nie pod hasłem sztuko dla trtn 
W. ale w najściślejszym związ

artystycznej Ksawerego Duni­
kowskiego, obchodzony uroczy­
ście przez PotsTcę Ludową, za-

czej. Patos ł heroizm naszej 
epoki natchnął Dunikowskiigo 
do wspaniałych dzieł, jak głowa 
górnika ł pomni\ powstańców 
śląskich.

polskiej klasy robotniczej Ksa

Stanisław Mazur

Świadom, jakie znaczwe dla 
rozwoju gospodarki ro.nej w

jest ich gorliwym propagato­
rem i sam je stosuje. W tikcji 
konkursowej uprawy buraka 
cukrowego zajmuje pierwsze

roku uzyskał plon 568 q bura-

pcywej gospodarki rolnej.
Jest członkiem Strcmictwa Lu

Franciszek Fiedler
Franciszek. Fiedler jest żywą 

historią rewolucyjnego ruchu ro 
botniczepo. Towarzysz broni Fe 
li ksa Dzierżyńskiego i Róży
Luksemburg, był członkiem Za- ’

tetu Centralnego PPR, a od zjed 
noczenia polskiego ruchu robot 
niczego — członkiem Komitetu 
Centralnego Polskie] Zjednoczą 
™j Partii Robotniczej.
°<i lat najmłodszych służył 

sprawie socjalizmu i jajco rewo 
lucViny działacz robotniczy wię 
»°ny byt i przez car t w X 
Pawilonie i przez Niemców w 
obozach pracy podczas plerw- 
SJeJ wojny Światowej i przez 
reakcyjne rządy Polski między-
Pairtaku.

Od r. 1946 jest Franciszek Fie 
dl er redaktorem naczelnym teo 
retycznego pisma partii — „No-

Pfzilltlod effer colego k r a ju

Śląsk Dolny i Opolski 
szkolą racjonalnej plantacji

ODDAJEMY GŁOS 
PLANTATOROM

Ob. Muchorowski z Szymono 
wic, -gm. Rakuszyce, pow. ś 
kiego, jest przodownikiem- 
społu. Posiada 7 ha. gruntu i u- 
prawia 1,1 ha buraków. Na te­
renie jego zespołu obszar po­
szczególnych plantacji obejmu­
je 1 do 1,6 ha. Antoni Puklicz 
z Piotrowic, gm. Kostomłoty, 
pokazuje z dumą swój łan'o ob 
szarze 1,5 ha. Całe pole pokry­
te jest zielenią bujnych liści, za 
powiadających równie dobry 
zbiór korzeni.

— W pierwszym roku — mó­
wi plantator — obsiałem bura­
kami pół ha. i zebrałem 60 q. 
W ubiegłym roku miałem zbiór 
290 q. z hektara, a w tym roku 
zbiór zapowiada się jeszcze lep

Kazimierz Kulik jest chłopem 
średniorolnym. Posiada 12 ha i 
gospodarzy wspólnie z teściem.

— Grunty w naszej groma­
dzie są już pomierzone, a włas­
ność zahipotekowana. Moja -ro-* 
dżina składa się z 8 osób, ma 
więc kto chodzić koło buraków. 
Uprawiamy w tym roku 1,5 ha. 
Dzięki praktycznym instruk­
cjom Związku i cukrowni, do,- 
skonalimy plantację z roku na 
rok, ulepszamy uprawę roli' i 
dawkujemy odpowiednio nawo-, 
zy sztuczne. Toteż zbiory ma­
my nadzwyczajne.

W czasie lustracji plantacji 
Stanisława Chiżyńskiego z 
Pełcznicy,; gm. Kąty, wmieszała 
się do rozmowy młoda sąsiad­
ka, Józefa Stuleblakowa. Pok£

żując wyrwany ze swego pola 
burak, mówi z uśmiechem rado

|—(O t (jątrzcie, - jaki mój pa- 
sferńak! Zakontraktowałam 1 
ha. mój chłop dobrał 25 arów.

Ale niech tam! Dam radę, 
moje buraki będą Iegsze, niż 

mego chłopa.
Wśród plantatorów 1 przodow 

ników spotykamy ludzi tak in­
teligentnych, że aż satysfakcja 
z nimi rozmawiać. W Wawrzyń 
cicach wyróżnia się przodow­
nik Jkn Smereka i jego młody 
zastępca, którzy z prawdziwym 
zapałem uprawniają nie tylko 
własne buraki, ale objeżdżają 
należące do zespołu 3 gromady, 
doradzając, pouczając plantato 
rów i podnosząc plon z ich pól.

Starzy nadwyrężali grzbie­
ty — mówi młody Wolański. — 
My, młodzi, wolimy Wysilać 
mózgi 1 lepiej na tym wychodzi 
my.

NA POLACH 
OTMUCHOWSKHJtt

Honory gospodarzy w tym re­
jonie czynią ob. Grabowski o- 
raz kierownik i Inspektor Buk­
sa z okręgu katowickiego. Punk 
tem wypadowym był Paczków, 
stare miasto piastowskie. Ob-- 
jazd gromad poprzedził' referat' 
ob. Buksy, wygłoszony na plan­
tacji ob. Szczepańskiego Ze Sta 
rego Paczkowa; Y 
—  Nie Było z początku pole­

tek konkursowyah — mówi in­
struktor Sokołowski — ńa któ- 
Irych można by wykazać opłacał

uprawy tej rośliny. Aby 
wyszkolić fachowych przodowni 
ków, urządzono 18 kursów. Po­
letka konkursowe w sąsiednim 
Ujeździe podziałały zachęcająco 
na paczkowian, zrozumieli, że 
uprawa buraka cukrowego jest 
podstawą gbspodarki rolnej.

Czołowymi plantatorami rejo- 
..u są: ob. Józef Adamus za 
Ścietiorowic, gm. Trzeboszowi- 
ce, pow. nyskiego i ob. Mon-* 
diak, odznaczony za wysokie 
plony. Zbiory z hektara wyno­
szą w tym rejonie od 258 d« 
290 q. W tych granicach obran 
cają się zbiory ob. Majewskie-*; 
go z Jasienicy Górnej, Franci*; 
szka Tomczyszyna i Jana Pai, 
łacha z Bukowa, gm. Kałków* 
Rekord jednak pobił Włady* 
sław Kolec z Sieciechowa, któ« 
ry zebrał 540 q. z ha, gdy prze-* 
Ciętna jego gromady wynosiłal 
290 q.

Do plantatorów - zuchów na-i 
leży młoda gospodyni, Michaił* 
na! Dynasik z Brzeziny Polskiej, 
która wspólnie,? mężem upra«: 
Wia 0,75 ha buraków. Józefów*' 
Dybasiowi z Zamłyriia pod Ny«j 
są pędraki zniszczyły 50 procJ 
plantacji, stan jednak ocalałej!' 
części jest nadzwyczajny. Wszy;' 
scy : bez wyjątku plantatorzy; 
Wyrażali wdzięczność tak Zwiąż 
kówi Plantatorów, j ak cukrow­
nikom za pomoc i porady fai 
chowe, które dopomogły do po« 
stawienia plantacji na tak . wy* 
sokim, opłacalnym poziomie.

Józef Ziemkowski

O dznaczony O rd erem  „S zta n d a r P ra c y ”

L u d w ik  €miiwsi9&Maęf
pracu je n a  D w orcu  Swiefoodzkim

W dziedzinie współzawodnic-1 
twa i racjonalizacji kolejarze

Pani nie chce 
mieć dziecka

Leży przede mną bardzo mą­
dra i pożyteczna księga, która 
znajduje się w wydziale perso­
nalnym w każdym zakładzie 
pracy w całej Polsce. Oto jej 
tytuł: „Szczegółowe tablice po­
trąceń podatku od wynagro­
dzeń". Opracowali ją A. Ferski 
i E. Weber. Na 6-ej karcie tej 
księgi czytamy taką wzmian­
kę: „...Podatek podwyższa się o 
10 proc. dla podatników żona­
tych lub zamężnych od lat 
przeszło 2, • lecz nie mających 
na utrzymaniu dzieci...".

Właśnie z powodu tego pod­
wyższenia podatku byłam świad 
kiem następującej rozmowy: 
Młoda, wymalowana „na bó­
stwo" kobietka pyta kierownika 
personalnego:

— Dlaczego płacę teraz więk­
szy podatek od uposażeń?

— Dlatego, że upłynęło dwa 
lata od zawarcia małżeństwa 
i nie posiada pani • dziecka. — 
brzmi odpowiedź.

Wamp wzrusza ramionami.
— Jeżeli taki jest powód, to 

w porządku. Wolę płacić wię­
cej, niż mieć dziecko. Też mia­
łabym sobie „zawiązywać ży-

Jeżeli zwiększony podatek pła 
cą takie wampy, jak opisana 
„blond wenus“ lub ich mał­

żonkowie — wówczas uważa­
my, że ustawa ta jest słuszna i 
właściwa. Lecz ileż to zdarza 
się wypadków, gdy zwiększony 
podatek spada na osoby, które 
pragną potomstwa, lecz go t. 
różnych względów nie mają.

Jak np. ustawę tę można sto­
sować wobec gruźliczki o za­
awansowanym procesie rozpado 
wym» Po przebytej kuracji o- 
soba ta może być zupełnie bez­
pieczna dla otoczenia. Co wię­
cej,' może stać się pełnowarto­
ściową jednostką w społeczeń­
stwie, ale niestety — urodzenie 
dziecka spowodowałoby u niej 
znowu nawrót choroby. Dlacze 
go więc taka kobieta, dosłownie 
wydarta z niebezpiecznej cho­
roby, ma płacić zwiększony po 
datek? Czy raczej nie powinna 
przeznaczyć tych pieniędzy na 
lepsze odżywianie?

Mało ludzi zdaje sobie rów­
nież sprawę, ile cichych, bez­
imiennych tragedii kryią bez­
dzietne małżeństwa. Wiedzą o 
tym najlepiej lekarze ginekolo­
dzy, których poczekalnie stale 
wypełnione są cierpliwie czeka 
jącymi pacjentkami. Kuracja le 
cząca bezdzietność jest nie­
zmiernie długa, żmudna i bar- 
dza kosztowna, gdyż lekarze u- 
żywają specyfiku pochodzenia

zagranicznego, przeważnie za­
strzyków hormonowych. A. jed­
na seria takich zastrzyków ko­
sztuje przeszło 5 tys. zł.

Właśnie w gabinetach lekar­
skich wysłuchać można skarg 
niejednej pacjentki.

— Wszystko — mówi niejed­
na — oddałabym za posiadanie 
dziecka. Leczę się już od roku, 
lecz często nie mam na zapła­
cenie lekarstwa, a teraz muszę 
jeszcze płacić zwiększony poda­
tek.

Dużo prawdy kryje się w sło 
wach rozżalonych pacjentek. 
Uważam, że do sprawy płace­
nia zwiększonego podatku dla 
bezdzietnych nie należy podcho 
dzić w sposób bezwzględny. 
Wyjątkami, które powinno się 
uwzględniać, niech będą kobie­
ty chore lub te, które przepro­
wadzają odpowiednia kurację. 
W takich specyficznych wypad 
kach probierzem będzie zaświad 
czenie lekarskie. Zwiększony 
podatek niech płacą przeróżne 
panie Dziuby, co dla pustych, 
egoistycznych względów nie 
chcą mieć dziecka.

Ale jakiego zdania są nasze 
Czytelniczki?

H. Musz.

dolnośląscy sejmują w kraju 
jedno z czołowych miejsc. Toteż 
wśród odznaczonych orderem 
„Sztandar Pracy" za wybitne 
zasługi dla narodu 1 państwa — 
znalazło się dwu wrocławskich 
pracowników komunikacyjnych. 
Orderem „Sztandaru Pracy" I 
klasy odznaczony został Ludwik 
Glasberg z warsztatów elektro­
technicznych na wrocławskim 
Dworcu Swiebodzkim, zaś or­
derem II klasy Antoni Choma 
z warsztatów drogowych we 
Wrocławiu.

Odwiedzamy Ludwika Glas- 
berga. Zastajemy go w pięknie 
udekorowanym warsztacie pra-
cy.

— To mol koledzy — mówi 
ze wzruszeniem młody przodów 
nik pracy, chlubnie odznaczony 
za swe wysiłki dla odbudowy 
komunikacji — sprawili mi ta­
ką niespodziankę. Na wieść o 
odznacze.niu udekorowali nasz 
warsztat, właśnie ten warsztat, 
w którym wspólnie walczymy o 
jaknajlepszy rozwój naszej ko­
munikacji.

Nasz rozmówca ma 26 lat. W 
warsztatach na Dworcu Swie­
bodzkim pracuje od roku.

— Byłem pierwszym, który 
zainicjował współzawodnictwo 
wśród tutejszych rzemieślników 
— wyjaśnia nam. — Zostałem 
też wyróżniony: w naszej dyrek­
cji PKP jako przodownik.

— Czemu zawdzięcza pan swe 
wysokie osiągnięcia w pracy? — 
pytamy,

— Przede wszystkim punktu­
alności. Staram się nie stracić 
ani jednej minuty. W kolejnic­

twie musimy mieć najwyższe 
poczucie punktualności, nie tył* 
ko w służbie ruchu, ale i W 
warsztatach, gdzie wszelkie na­
prawy czy roboty muszą być 
Wykonane w terminie. Dalej sta 
ram się o jaknajściślejsze wy­
konywanie poleceń mych prze­
łożonych. Dzięki temu praca w, 
naszym warsztacie rozwija się 
harmonijnie, przestrzegana jest 
wysoka dyscyplina. Dokonałem 
też pewnych drobnych ulepszeń 
które w dużym stopnju uspraw­
niły mą pracę.

Jak widzimy, obyw. Ludwik 
Glasberg jest nie tylko przo­
downikiem pracy, ale i racjona­
lizatorem.

— Muszę tu jednak podkre­
ślić — dodaje, — że te wszyst­
kie osiągnięcia zdobyłem dzięki 
kolegom. Pracujemy jako zwar­
ty zespół. Ich pomoc sprawiła, 
że uzyskałem to zaszczytne wy­
różnienie, do którego przedsta­
wił mnie Centralny Komitet 
Współzawodnictwa ZZK.

Serdecznie gratulujemy obyw. 
Glasbergowi i iego towarzy­
szom pracy, stanowiącym zwar­
ty, dobrze współpracujący ze­
spół. Dzięki takim ludziom ma­
my dziś najsprawniej działają­
ce w Europie kolejnictwo, a na 
Dolnym Śląsku prawie że cał­
kowicie już odbudowaną sieć 
kolejową. Ludzie wielkiej za­
sługi dla narodu i państwa o- 
toczeni będą szacunkiem całego 
społeczeństwa, a widomym zna­
kiem tej czci jest order „Sztan­
daru Pracy", zdobiący ich pier­
si. **•

SZMERY ODRY
WŁASNA
ORKIESTRA
Rozgłośnia wrocławska 

Polskiego Radia może 
poszczycić się nowym 
sukcesem. Oto Radio 
wrocławski* otrzymuje 
własny zespól małej or­
kiestry symfoniczne}, 
tak iż uniezależnia tlę 
całkowicie od Orkiestry 
Opery Dolnośląskiej. O- 
tywi się więc wielkie stu 
dio na Krzykach.
W dawnych latach dziel 

nica Krzyki była nieod­
powiednia dla rozgłoini,

czala. Wtedy jej miejsce 
było nie na Krzykach, 
lecz na... Zaciszu. Obec­

ne] orki estry, Wrocław 
nów ł stworzeniu włas-

ważniejszy udział w pro­
gramie ogólno - polskim, 
CO SŁYCHAĆ Z KINEM 
„WODOMIERZ"?

Wrocławski FiIm Pol­
ski obiecywał nam ha

dzień a lipo a otwarcie 
nowego kina „Wodo­
mierz". Tymczasem prze 
glądamy pilnie repertuar 
kinowy i nie widzimy 
zupełnie wieści o nowym 
Mnie. czyżby kino nie 
zostało otwartej To po 
co zapowiadano? Na ra­
zie ilość kin we Wrocła­
wiu zmniejsza się. Ubyło 
kino na Sępolnie i kino 
„Odra". Czekamy na wy 
jaśnienia ze strony 
mu Polskiego.
PODSŁUCHANA
ROZMOWA
Siedzę v> pewne] ka­

wiarni wrocławskiej. 
Przeglądam tchnące Ca. 
dością dzienniki. Czy-

skim" skrzące się en­
tuzjazmem reportaże 
Olgerda Terleckiego z

szawie, poruszyło do głę­

bi cały kraj. Obok mnie 
jednak siedzi jakiś tęgi 
jegomość i narzeka:

— Panie — mówi do 
swego sąsiada. — To 
wszystko to tylko propa. 
ganda... Rząd musi budo­
wać, żeby . ri« przypodo­
bać społeczeństwu, I dla 
tego musi forsę wyrzu­
cać na różne trasy W-Z, 
rudowęglowce, osuszanie 
Żuław, Pafawagl ł Bóg

Czy nasz „rząd“ lon­
dyński có buduje?... Czy 
Mikołajczyk co wznosi? 
Trzeba szczerze naród ko 
chać, juk my, a nie pod­
chlebiać mu ślę rozmai­
tymi Raszynami...
COS DŁA OCHŁODY
— Może pójdziemy na 

lody7 — proponuje pew. 
nemu wyznawcy Londy-

mu 1 słucham radia.
• r- W taki upał1

— a . . myśli pan, te 
„zimna wojna" nie ochla

DOMIAR DLA PSA
Pewien właściciel pięk 

nego psa rasowego z uli­
cy Świdnickie] otrzymał 
ostatnio... domiar podat-

Co oznacza siowo „do­
miar"? oznacza podwyż­
kę podatku na skutek 
stwierdzenia, że podat­
nik ma większe dochody 
czy obroty niż wykazał.

W omawianym wypad­
ku trudno przypuścić, 
aby pies zataił cz«« 
swych obrotów — z wy­
jątkiem obrotów ogonem, 
lub żeby podał mniejsze 
dochody niż posiada. 
Nie Jest to żaden Rin- • 
rin - Tin, lecz zwyczajna 
psina. Siedzi sobie przez ’ 
cały dzień na uwięzi i 
nie zarabia.

Dlaczego wiec ma tfta-
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Budujemy drogi
P o gorącym dniu nastał ci­

chy księżycowy wieczó*. 
Ucichł gwar w domu wy 
poczynkowym. Zdrowy 

sen zmorzył chłopców i dziew­
czynki. Tylko Zosia jeszcze nie 
śpi.

Wyobraźcie sobie: od dwóch 
dni wisi nad głównym wej­
ściem domu napis: „Budujemy 
drogę". Żadna z dziewczynek, 
ani -żaden z chłopców nie umie 
wyjaśnić, co ten napis znaeźy. 
Pani zapytana, odpowiedziała z 
uśmiechem: „Cierpliwości, moje 
dzieci, wnet się dowiecie”.

—• Może jutro nam powie 
pociesza się Zosia.

przyszło do głowy, że najlepiej 
będzie, jeśli sam projektodaw­
ca sprawę wyjaśni.

Oczy wszystkich zwróciły się 
na Stacha, zwanego Włóczęgą. 
Wstał i ciągnąc za rękaw swe­
go nieodstępnego towarzysza 
Jacka Buraka, usiadł w środku.

— Powiedzcie chłopcy — rzek 
ła pani u— co chcecie robić f

— Chcielibyśmy — ■ zaczął 
Stach — zrobić ścieżkę na tej 
polnej drodze, która prowadzi 
od tamtych domów pod lasem 
do szosy.

— Tam gdzie łąki się ciągną 
— pośpieszył z pomocą koledze

dla tutejszych dzieci — dorzu­
cił Jacek.

— Pamiątka dla dzieci? nie 
nie rozumiem — ktoś szepnął 
w tyle.

Stach uśmiechnął się.
— Bo my tę ścieżkę chcemy 

zrobić dla dzieci z tych domów 
pod lasem. To dla nich. Żeby 
wiosną czy jesienią nie musiały 
brodzić po kolana w błocie, gdy 
idą do szkoły.

Rozradowały się oczy gromad 
ki.

— A ile dzieci chodzi stam­
tąd do szkoły? — zapytała Ja­
dzia.

— Dziewięcioro.
— Dziewczynki, czy chłopcy?
— Pięć dziewczynek i czte­

rech chłopców — zaspokoił cie­
kawość Jadzi Jacek.

— Dziękuję wam, chłopcy — 
odezwała się pani. — Pomysł 
wasz bardzo mi się podoba. Kto 
jest za tym, żeby zaraz rozpo­
cząć pracę proszę, niech pod­
niesie rękę do góry.

Las rąk podniósł się w górę. 
Wszystkim było w tej chwili 
dziwnie wesoło na sercu.

Po chwili cała kolonia szła 
parami wśród pól na miejsce, 
gdzie miała być budowana ścfeż 
ka. Wesoła piosenka:

Oleńka dla Warszawy
— Zaraz po śniadaniu gawę­

da! — krzyknęła Jadzia, którą 
z powodu ciemnej cery ! czar­
nych jak smoła włosów, cała 
kolonia nazywała Murzynkiem.

W dnie pogodne gawędy od­
bywały się najczęściej pod roz­
łożystym kasztanem, rosnącym 
na podwórzu. Gdy wszystkie 
dzieci zasiadły wokół drzewa, 
pani zaczęła:

— Powiem wam coś bardzo 
ciekawego. Przed paro dniami 
przyszedł do mnie jeden z wa- 
»zych kolegów i przedstawił mi 
wspaniały projekt— Stasiu, 
chodź bliżej, siadaj w środku i 
opowiedz wszystko dokładnie — 
lakończyła pani, której nagle

Burak, cały czerwony z przeję­
cia. — Jest dolina i jak tylko 
spadnie deszcz, droga staje się 
niemożliwa do przebycia. Za 
raz kałuże i błoto po kostki.

— Więc trzeba tam zrobić 
ścieżkę — już śmielej wyjaśnił 
Stach.. — Odmierzyliśmy z Jac- 
!kiem. Jest tej najgorszej drogi 
250 kroków.

Dzieci słuchały z zajęciem i 
dopiero teraz zrozumiały, co o- 
znacza napis nade drzwiami i 
dlaczego to ostatnio Włóczęga z 
Burakiem tak częsta zwalniali 
się u pani 1 szli }w pola ku' o- 
wym ośmiu samotnym domom 
pod lasem.

— Będzie to pamiątka ód nas

KŁEM E\S OŁEK SIK

Bajka o kurkach
co zgubiły złote piórka
Taka była. dziwna bajka: 
miała kwoczka cztery jajka.
Cztery jajka kwoczka miała, 
cztery kurki wysiedziała.

Jedna była gołonóżka 
i biegała polną dróżką.
Druga kurka była biała —■ 
proso sobie zajadała.
Trzecia zaś i czwarta kurka 
miały po dwa złote piórka.
Po dwa złote piórka miały 
i po podwórku biegały.
Raz, biegając po podwórku, 
zagubiły złote piórka.
Zapytały się kaczora
gdy przechadzał się wieczorem:
— Może wiesz kaezorku miły 
gdzieśmy piórka zagubiły?
— Złe już widzę, jestem stary, 
zapomniałem okularów.
Zapytały się więc kaczki*
bo wróciła już z przechadzki:
— Kaczusiu, powiedz kurkom, 
gdzie odnajdą złote piórka?
Kaczka była zamyśloaa
i odeszła w prawą stronę.
Będzie kłopot i ambaras 
jeśli piórka Kruczek znalazł. 
Zmartwiła się każda kurka, 
no bo złote były piórka.
Smutne usiadły na grzędzie 
I dumały jak to będzie- 
Tu się kończy bajka dziwna:
A że dziwna — każdy przyzna:
Bo gdy słońce zaświeciła 
wszystkie piórka złote hyłyf

Hej, Ho! Hej. Ho!
Dó pracy by się szło— 

leciała ponad zboża, mieszając 
się ze szczękiem ostrzonych kos 
i głuchym warkotem traktora, 
ciągnącego pod lasem żniwiar­
kę.

Pierwsze trzy dni kołowa 
zbierała kamienie, cegłę i : żwir. 
Czwartego dnia cały ten mate­
riał przewieziono wozami na 
drogę, gdzie Stach ustawił 
lżerdż z napisem na tekturze: 
DLA DZIECI SPOD LASU — 
DZIECI Z WROCŁAWIA.

Pt» dwóch dalszych dniach 
ścieżka była gotowa. Pracowali 
wszyscy. Dziewczynki i chłop­
cy. Nikt się nie zmęczył. Nie­
którzy narzekali nawet, że ma­
ją mało roboty.

Trzeciego dnia po ukończeniu 
pracy, mały chłopczyk zgłosił 
się do pani z listem: „Kochane 
Dziewczynki i Chłopcy! Jesteś­
my Wam bardzo wdzięczne, że­
ście wybudowali dla nas tę 
piękną ścieżkę. Bardzo Was 
przepraszamy, żeśmy Wam nie 
pomogły , ale jesteśsny bardzo 
zajęte, bo to czas żniw. Ścieżkę 
tę będziemy nazywać na waszą 
pamiątkę WROCŁAWSKĄ".

Pod listem widniało dziewięć 
wyraźnych podpisów dzieci 
spod lasu.

Oleńka zobaczyła z daleka 
dwie koleżanki z ZMP, gdy sta­
ły na przystanku tramwajowym 
i przypinały czekającym znacz­
ki na odbudowę Stolicy.

Przyśpieszyła kroku:
— Proszę dla mnie znaczek! 

— zawołała do dziewcząt, wyj­
mując pieniądze, które dostała 
■a ciastka
Oleńkabyła jeszczebardzo mała 

kjledy mieszkała z mamą w War­
szawie. Ale pamiętała Ogród 
Ujazdowski i Ogród Bota­
niczny. W Ogrodzie Ujazdow­
skim kwitły piękne bzy: białe 
i ; lila we wszystkich odcie­
niach. Oleńka siadywała z ma­
mą na ławce niedaleko most- 

'ku, który był wygięty łagodnie 
jak łuk. Mama robiła jakąś ro­
bótkę, albo czytała książkę, a 
Oleńka bawiła się -z innymi 
dziećmi. Najprzyjemniej i naj­
weselsi było biegać wokół okrą­
głego wielkiego klombu. Tam 
poznała i zaprzyjaźniła się z 
maleńką Marysią z u?. Grottge­
ra i  ze Stefcią z ul. Belweder- 
skiej.

One miały niedaleko do Par­

ku Łazienkowskiego i do Ogro- 
' i Botanicznego.

W Łazienkach pływały na wo
dzie białe łabędzie i kolorowe 
kaczki. A kiedyś Oleńka aż o- 
niemiała. gdy zobaczyła pawia: 
w słońcu rozpostarł wachlarz
ogona i wyglądał tak wspaniale, 
że istotnie mógł być dumny ze 
swych mieniących się barwami 
tęczy piór.

Botaniczny Ogród był ogro­
dem z bajki: kwitły tam nie­
znane dla Oleńki krzewy i krza­
ki: — azalie i rododendrony. 
Na każdym drzewie, krzaku i 
przed najmniejszą roślinką wi­
dniały tabliczki z nazwami. O- 
leńka wtedy nie umiała jeszcze 
czytać i pokazując paluszkiem 
na napisy pytała: „A ci© to?"

Najciekawsze dla Oli były wy 
§okie pagórki gdzie rosły mchy 
między małymi skałami i  ma-

Chwiłę Ola wpatrywała się w 
znaczek z napisem „Na odbudo­
wę Stolicy". Jednocześnie —jak 
za mgłą — przesunął się przed 
jej oczyma obraz wczesnego 
dzieciństwa w Stolicy.

i^rzyfaciele Jędrusia
— Puku. puka'..:
— Kto przychodzi?”
— Sami swoi, 
sami młodzi!...
— Proszę, proszę.

niechaj każdy 
się przedstawi!

— Jam Indianin 
Czarna Stopa, 
Ciekawi mnie

Tu przyjaciół 
sobie szukam..* 
Teraz do sera 
wassyek pukam.

— Jestem synem 
Rosjanina, 
bohatera
spod Berlina!
Choć mara rączko* 
osiem prawie, 
bardzo chętnie 
się zabawię!

— Jam Eskimos
z ziem północnych 
gdzie śttieżyce

dobrze dają 
się we znaki..: 
Teraz wiecie 
ktom ja taki?

— A jam syn 
chińskiego ludu. 
Tato mói
nie szczędzi trudu, 
aby w każdym

kątka świata 
był ryż chiński 
i herbata.

— A jam Arab 
aż spod Mekki.
Mam konika — 
ma biec lekki!
Mknę jak wicher 
przez pustynię, 
gdzie wśród skwaro 

— Jam Murzynek 
Sambo-Jambo!
Kiedyś tygrys 
zjadł mi bambosz..! 
Usłyszałem 
wasze krzyki, 
więe przybyłem 
tu z Afryki!

— A jam Szkotem, 
gram na dudach, 
więe zabawa 
nam się uda.
Sam nie tańczę ■ 
liku - miku! —

— Nie przybywa
gości więcej—
Proszę, weźmy

Żyjmy zawsze 
w bratniej zgodzie 
niechaj żyje 
świata młodzież!

LUDWIK WISZNIEWSKI!

Wielka tajemnica małej Barbary
S ad pachniał rozgrzanymi 

w słońcu morelami i żół 
te reraklody błyskały

• spomiędzy zielonych liści, 
gSy Barbara „odkryła" Adama. 
Stał pod drzewami i z za fraso­
waną miną przyglądał się ze- 
ipsutym koszom, leżącym u jego 
|śtóp.’

— Co p'an robi? — zapytała 
.Basta nieśmiało.
i Spojrzał na nią bystro i chy­
ba się uśmiechnął. Nie widziała 
na pewno, bo uśmiech ginął mię 
dzy puszystą brodą i długimi wą

— Kosze się już popsuły — 
odpowiedział, — a muszę zbie­
rać śliwki.

— Mamusia chętnie panu po­
życzy. Zaraz pobiegnę i przy-

Dom rodziców Basi był tuż 
obok, więc w parę minut póź­
niej stary Adam kładł soczyste 
renklody do nowego koszyka, a 
Basia, przykucnąwszy, z wiel­
kim apetytem wyjadała wszyst­
kie sztuki nadgryzione przez 
ptaki i osy.

To był początek przyjaźni 
I Barbary i Adama. Odtąd zaw­
sze po południu, po powrocie 
ze szkoły, zjedzeniu obiadu i

wych spraw, dziewczynka prze­
skakiwała przez niski płotek i 
odwiedzała sąsiada.

Aaam zwierzał się jej ze swo 
ich gospodarskich I ogrodni­
czych kłopotów.

— Gdyby mnie tak uczyli jak 
ciebie, kiedy byłem młody, ho, 
ho! — mawiał, a długa broda 
trzęsła mu się potakująco.

Powoli jabłonie robiły się po­
marańczowe, grusze żółte, śliwy 
brązowawe i nd nie pachniał

już owocami, a specjalnym za­
pachem jesieni. Adam często 
oglądał swoje drzewa i dumał 
nad czymś.

— Chyba trzebaby je spry­
skać — powiedział kiedyś. — 
Ale kiedy f czym to zrobić? 
Nigdy nie pryskałem dawniej 
drzewek i nie wiem jakiej użyć

— Trzeba przeczytać taką 
specjalną książeczkę — doradzi 
łs Barbara. — Tatuś ma taką. 
Może się pan dowiedzieć.

Oczki Barbary rozszerzały się 
i rozszerzały i wreszcie były zu 
pełnię okrągłe ze zdumienia.

Adam spojrzał na nią, u- 
śmiechnął się i westchnął.

— Tak — odpowiedział po 
długiej chwili, nie patrząc na 
dziewczynkę, ale’ ze skupioną 
miną przyglądając się swoim 
drzewom. — Tak. tylko widzisz 
ja_ ja wcale nie umiem czytać. 
Mnie tego nikt nigdy nie uczył.

— Adam nie umie czytać* — 
myślała ze zgrozą. I nagle za­
brzmiało jej w uszkach te parę 
słów:

— Mnie tego nikt nigdy nie

— A może by._ a może... — 
pomyślała nagle f własny po­
mysł olśnił ją. Pobiegła za Ada 
mem, chcąc mu o tym powie­
dzieć, ale nie mogąc się zdecy­
dować, dłuższT chwilę chodziła 
ta nim W’ milczeniu, z trudem 
wyciągając z lepkiej roli oble­
pione ziemią buciki.

— Czemu tak za mną cho­
dzisz, jak wrona za pługiem? — 
zażartował Adam.

Roześmieli się oboje. Wtedy 
ośmielona Basia chwyciła przy­
jaciela obu rączkami za szyję 1 
długo, długo szeptała mu do u- 
cha. Adam początkowo machał

tylko ręką, niby opędzając się 
od uprzykrzonej muchy.

— A idź-że! — powtarzał. — 
A idź-że! Też wymyśliła!

— Nie wymyśliłam, nie, tak 
naprawdę będzie dobrze! — pro 
siła Barbara.

Kiedy cała wieś spoczywała 
w zimowym śnie pod grubą 
warstwą śniegu, mamusia Bar­
bary często stawała na progu 
domu patrząc w stronę sąsied­
niej chaty.

— Basiu! — nawoływała — 
Basiu! Chodź prędko! Musisz 
mi pomóc!

— Co ona tak przesiaduje u 
Adama? — mówiła później do 
ojca. — Czyta mu, czy co? Za­
niosła tam swoje stare książki 
t siedzi godzinami.

Wreszcie śnieg stopniał. Za­
zieleniły się pola f nad wioską 
zakrążyły bociany.___________ _

Ludzie wychodzili w pole. V 
parę tygodni później sady sta-1 
nęły w kwieciu i Barbara nal 
bosaka pędziła do szkoły wii-l 
gotną, ciepłą dróżką. Pewnej ■  
niedzieli po południu Basia sta- H 
nęła przed rodzicami. I

— Chodźcie ze mną do Ada-1 
ma! — prosiła dziewczynka, ■  
podskakując z niecierpliwością ■  
na jednej nóżce. — Prosił że-P 
byście przyszli. I

— Bo co się stało? \
— Nic— Tylko dostał cieką* J 

wą gazetę i chce wam przeczy* lL 
tać. P

— Adam? Przecież nie umie.-l
— A właśnie, że umie! I  

tryumfalnie wykrzyknęła Bar-B 
bara. Właśnie, że umie! CaM 
zimę uczyłam go czytać. 
doskonale. To była nasza wfe*'B 
Ika tajemnica.  -B

DZIECI PRZY, PRACE
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AZS Wr. mistrzem D.-Ślqskn
Wicemistrzostwo zdobył Górnik

Wczoraj aafcończył sk trwający 
trzy dnd turniej tenisowy o tytuł 
dmużymowego mistrza Dolnego 
Sląiska. O wyniku zadecydowała 
wysoka klasa gry i ambicja zespołu 
wrocłafWBkich akademików któ­
rzy przebrnęli szczęśliwie przez
wszystkie rozgrywki, wynosząc 

e, posBcwgólnyoh spotkań pokaź­
ny dorobek punktowy.

Drniynowym mistrzem Dolne­
go Śląsko na rok 1949 została ekl 
pa Akademickiego Zrzeszenia 
Sportowego we Wrocławiu w skła 
dzje: Kowalczewski. Derubskl, 
Sosnowski; Koczurowa; Łubieniec 
fc», Gieysztor; Knrylec Wiśniów­
ek).

Naszym akademikom składamy 
serdeczne gratulacje wraz z żyoze 
niemi utrzymania zaszczytnego 
tytułu również w roku przysz­
łym. Cieszy nas bardzo. że jesz 
cze jedna, bodaj czy'nie jedna z 
najpiękniejszych dziedzin sportiu 
znalazła i na terenie Wrocławie 
swój wartościowy wykładnik. Cie 
Bzy nas również, że i prowincje 
zdobyła się na wystawienie war 
teściowych zespołów a Górnik 
((Wałbrzych) uzyskał tytuł wice­
mistrzowski. Drużyna Gómlka 
-wystąpiła w następującym skła­
dzie: Hajduk, Wiśniowska. Rypp; 
Kraywińskl; Łysakowski;' BajU- 
|a Ropek. Kłodnicka.

Trzecie miejsce ze jął młody ze 
epól wrocławskiej Gwardii w skła 
drzie: Niżenkowski. Raczewski.
Raliezówna; Kudedska; SzawOiń- 
ski; Leider Węgleński; Figę, Gę 
eioki. Jeleniogórski Zepłon — 
Spójnia nie odegrał spodziewanej 
moli i nie potrafił utrzymać tytu 
łu wicemistrzowskiego. Przyczy­
ną tego była stosunkowo duża 
fflaść walkowerów. Niemniej ze- 
nodmikom jeleniogórskim: Zawa- 
dzk:emu; Broszkowi; Cieimieikie

Wieżowi, Grabowi eckiem-u Róże-1 stawę i końcowy zryw; Jotóry 
wicziowii; Wasylikowskiemiu; An_ przyniósł im w deblu zwycię- 
tonowi; Antonowej. Kisielewskiej Istwo nad esami AZS-iu Derub. 
należy się uznanie" aa dobrą po- skiim i Koweiceewfkim. (ipik)

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
XXV lekkoatletyczne mistrzostwa 

Polski przyniosły kilka bardzo do­
brych wyników i niespodzianek. 
Niespodzianką była porażka Staw­
czyka i Kiszki z Buhlem na ho m. 
Brzozowski i Skałbania uzyskali 
wyniki w skoku wzwyż Jałcie nie

r. 1939. Niespodziewanie na 400 m. 
sensacyjne] porażki doznał Lipski.

Wśród niespodzianek i dobrych 
ociągnięi notujemy także iwieiny 
wynik. wrocławianina Sucheńsikie- 
go, który skoczył 6,S8 m.

WIJJIKI WALK FINAŁOWYCH; 
100 m: 1) BUhl (AZS Szczecin) 

10,*; 2) Kiszka 10,9; 0) Małecki (Spój 
nia Wrocław) 11,4.
200 m; 1) Stawczyk (AZS Poznań) 

22,2; 1) Buhl (AZS Szczecin) 22.3, f)

400 m: 1) Mach (Lechia) 50,6, 2)

800 m: 1) Statkiewicz 1,57, 1) Kor 
ban 1,59, t.
5.000 m: 1) Kielas 15,25,4; 1) Bo-

10.000 m: 1) Wielcek 33,38,2; 2) 
Plotkowiak; 4) Kwiatkowski (Pala­

rń płotki 1) Adamczyk 15,6; 400 m

Wrocław 58,0; 4) Małecki (Spójnia

4X«X! 1) LecWa Gdańsk, 2) Spójnia

z przeszkodami — 1) Kielas S,36,2; 
5) Kuśmirek (Spójnia Wr.) 10,35. 
Kula — 1) Łorfiowski 25,27. Dysk — 
Łomowski 45,70, 5) Antczak (AZS

Polska B — Czechosłowacja B 
we Wrocławiu

Skok w dal — 1) Adamczyk 7,20, 
i) Kiszka 7,05, t) Sucheński (AZS

bonio 189, 2) Brzozowski JS9. Tycz 
ka — J) Morończyk 3,S6, 2) Małecki 
(Spójnia Wr.) 3,50. Trój skok — 1) 
Hoffamn Marian 14,49.

Tabelki III koniu »@ i
2 razy m istrzynią Po"skiGRUPA I 

Kolejarz Przemyśl 5 7 12:8
Resovia Rzeszów 5 5 11:11
Budowlani Kraków S 5 10:12
Stal Starachowice S S 10:12

GRUPA II 
Stal Sosnowiec 3 6 6: 0
Górnik Janów 5 4 9: 8
Metal Bobrek 4 4 2: 5
Ogniwo Wrocław 4 2 6:10

GRUPA III 
Kolejarz Gdynia 5 T 23; 7
Brda Bydgoszcz 5 7 12: 8
Polonia Leszno 5 5 .17:14
Kolejarz Szczecin 5 1 3:26

GRUPA IV 
Włókniarz Częst. 5 8 14: 5
Unia Pionki 5 6 11: 9
Concordia Piotrków 5 4 11:10
Sparta Zamość 5 2 3:15

W ubiegłą sobotę i niedzielę w 
Siemianowicach na pływalni ZE 
,.SteJ“ odbyły się mistrzostwa Pol

GRUPA V 
Kolejarz Olsztyn fi 3 24: 2
Znicz Pruszków fi 6 22: 4
Gwardia Białystok 5 6 11: 9
Orlęta Łuków 5 0 2:29

Dyplomaci grają w Budapeszcie 
w pałkę nożną

Borys (Polska), Danie (CSR), 
Klęczek (Polska), Bartis (CSR), 
Szymanowski (Polska), Belev 
(Bułgaria). Jak widzimy, gros 
reprezentacji stanowią nasi dy­
plomaci... Spotkanie zakończy­
ło się zwycięstwem jedenastki 
węgierskiej w stosunku 6:2.

(pik).

Od R e d a k c j i
Za pozdrowienia porayałane dla 

czyteinjków , .Sitowia Poltsikiego" 
oraz dila zespołu redakcyjnego od 
grupy Azetesiaków®' z Central 
raego OśrodKa Wychowania Fizy­
cznego w Zlociftcni — dzięfciuje-

Dziękrujemy tekże za Roedrowie 
nia przysłane z obozu letniego 
Studium WF Wrocławia.

Bentówna (Ogniwo Wr.) mis­
trzyni Polski na rok 1949 w

konk. 100 i 400 m st. dow.

ski pań. Do mistrzostw zjgłotsćło 
się 92 zawodnSczkd z 16 kluibów 
reprezentujących 6 okręgów.

Już w l_szym dnia doszło do 
jednej z większych niespodiziisł, 
nek. Na dystansie 200 m stylem 
dowolnym dotychczasowa mjstrzy

ni Folski — Bemówna (Og.n i wO 
Wrocław) prowadząc pewnie 
przez 150 m uległa nieoczekiwa 
nie na finiszu swej byjej kole­
żance klubowej Dzikównie z Og 
niwa (Bielsko). Beitnówna zre­
wanżowała ii; za tą porażkę w 
setęe wygrywając bezapeiacyi. 
■nie. Wroolawjentoa zdobyła na. 
stępnie drugi tytuł mistrzyni Pol 
ski na dystansie 400 m st. dow. 
Była wroctawianlka, a obecnie re 
prezentem tka Ogniwa (Wareeawa) 
— Fijałkowska zdobyła tytuł mi 
strzowski w konkurencji 100 m

TYTUŁY MISTRZOWSKIE 
ZDOBYŁY:

200 m dow Dzikówna (Ogni­
wo Bielsko); 100 m dow. Bemów 
na (Ogniwo — Wrocław); 400 m 
dmw. Bentówna (Ogn. Wr ), 100 m 
grzbiet: Fijałkowska (Ogniwo — 
W-wa); 100 m klas. Broo.iew»- 
czówna (Kolejarz — Bydgoszcz); 
200 na klas. Dotbranowska. Sztafe 
ta 4x100: 1) Ogniwo — Bytom; 
sztafeta 4x100 zmiennym — Spój­
nia — Poznań.

W punktacji ogólnej 1-sze mjej| 
see zajęła: Spójnia (Poznań) — 
63 pk-ty; 2) Ogniwo (Bielsko) — 
62; Ogniwo (Bytom) — 54; 4) Og 

(Wrocław) — 34 punkty.

Wrocławianie wygrywają
w zawodach regałowych

W Bydgosraczy odbyły się elimi 
nacje celem wyłonienia reipre®en 
tacji na akademickńe mistrzostwa 
święte w Budapeszcie. W edimi

19) Marynarze domyśliwszy się, o co chodzi, wybuchnęli 
głośnym śmiechem.

A cieśla stał z taką miną, jakby się dowiedział o 
śmierci najbliższej mu osoby i nie mógł jeszcze pojąć ca­
łej grozy tej wieści. W końcu wykrzyknął bezradnie:

— Kiedyż wreszcie uschnie ci język, stara wiedźmo!
Riabinkin, śledzący tuż obok na luku, wstał chcąc

jak najśpieszniej opuścić towarzystwo.
— Dokąd się śpieszysz, przyjacielu, poczekaj trochę. 

Muszę z tobą pogadać o kotwicy.
— Wynoś się do wszystkich diabłów! — krzyknął 

wściekły Riabinkin i pędem pobiegł do kotłowni.
Twarz cieśli stała się szara. Przy akompaniamencie 

śmiechu kolegów nie przestawał wrzeszczeć na Wasylisę:
— Ty dżumo egipska! Gdybyś żyła w dawnych cza­

sach, nie tylko skazano by cię na śmierć, ale i spalono jak 
bezpłodne drzewo.

Słowa te targnęły boleśnie najczulszą struną w sercu 
Wasylisy. Usta jej wykrzywiły się w złości, oczy błysnęły 
dziko. Syknęła jak przydeptana żmija.

— Skąd wiesz? A może to dlatego, że nie chciałam 
rodzić nowych nędzarzy. Gdyby nie to, mogłabym mieć 
dzieci wszystkich narodowości.

X

W angielskim porcie zatrzymał się „Oktiabr" na parę 
dni, by nabrać węgla. Poczym ruszył w powrotną drogę.

Gdyby ktoś z zewnątrz rzucił kiedy okiem na statek, 
uderzyłby go wzorowy porządek, panujący wszędzie. Za­
łoga spełniała swe obowiązki z pedantyczną dokładnością. 
Idealna czystość aż rzucała się w oczy na każdym kroku 
i nie mogło być inaczej. Już z samego rana marynarze 
polewali wodą za pomocą szlauchów cały pokład i wszyst 
kie nadbudówki. Koło łazienki wciąż stała kolejka, wszy­
scy chcieli popisać się czystością ciała. Golili się codziennie 
i w dodatku jeszcze zafundowali sobie wodę kolońską. Po 
skończonej wachcie wychodzili na pokład umyci i wyświe- 
żeni. Miny ' mieli pewne siebie. Stale też nosili przy sobie 
książki.

Jakże niepodobni byli teraz do dawnych brudnych 
marynarzy, których ujrzała Tania- Wszedłszy po raz pierw 
szy na pokład Statku. Nie, raczej przypominali turystów, 
odbywających podróż morską dla rozrywki.

(Dalszy cl<ie nastąpi)

WIXSY NOWIKOM PRIBOJ

KOBIETA 
NA OKRĘCI E

Statek „Oktiobr- ma postój w porcie holenderskim. Na pofcUi- 
dzie znajduje się młoda dziewczyna Tatiana, która pracuje to cha-

I Wasylisa zaczęła odwiedzać bufetową. Wypytywała, 
od kogo pochodzą' prezenty, zachwycała się nimi, z tru­
dem opanowując zazdrość, szarpiącą serce.

— Krępują mnie te ciągłe prezenty — skarżyła się 
przed nią Tania.

Wasylisa politykowała ostrożnie, popychając młodą, 
niedoświadczoną rywalkę na drogę wiodącą do katostrofy.

— Cóż w tym złego, moja droga? Czyż mężczyźni do­
magają się czegoś w zamian od ciebie? Marynarze to lu­
dzie lekkomyślni — lubią wyrzucać pieniądze. Cóż ci to 
szkodzi? Dają — to bierz. I za mną także dawniej uganiali 
się chłopcy. Nie mogłam wprost się opędzić. Obsypywali 
mnie podarunkami. Miałam wszystkiego, czego dusza za­
pragnie. A jak całowali! I teraz jeszcze nie żałuję nicze­
go. Pozostały mi .przynajmniej wspomnienia.

Zbliżali się do brzegów Anglii. Słońce złociło siną 
toń. Coraz częściej na ich drodze ukazywały się statki 
wielkie i małe.

Wszyscy gromadzili się na dziobie. Tu najłatwiej by­
ło spotkać Tanię. Jedni czytali książki, inni rozmawiali 
wypatrując ukazania się na horyzohcie latami morskiej.

Nadeszła Wasylisa. Zauważywszy siedzącego w gru­
pie marynarzy Chiłkowa nie wytrzymała i zwróciła się 
do niego ze złośliwym uśmieszkiem: ‘ -

— Słyszałam, towarzyszu, że wyrabiacie bardzo pięk­
ne szkatułki. Po czemu sztuka?

Cieśla zerwał się z miejsca jak oparzony.
— Zwariowałaś? Kiedy to ja handlowałem szkatuł­

kami?
Wasylisa skinęła głową w kierunku kajuty Tani i spy­

tała z jadowitym uśmiechem:
— Więc co, zaniosłeś ją tam darmo?

nacjach regatowych brali udaiei 
aikadlemicy wrocławscy. Jeik byłoi 
do przewidzenia wrocławianie zai 
jęli l-sze miejsce w wyścigu 
wjwóreik ze sternikiem mająe 
czas c 0,9 sek. gorszy od rekordu 
toru. Gdyby nie defekt w dumce 
AZS na pewno uzyskałby lepsay

Wyniki biegów: czwórki ze siei 
niklem — 1-sze — AZS (Wrocław* 
w składzie: Szwercer I SzmerJ 
cer II, Jagodziński; Żarnowiecki 
i sternik Kisielewcz. Czas 6:012;
2) AZiS (Toruń) — 6:19,0. 
X>wójlki'bez sternika: — 1) AZS 
czas 6:40 w składzie: Lipczyńekî  
Kiemożydki; 2) AZS (Kraków);
3) Gamm. KI. Wiośl. Grudziądz: 

Eliminacje jiectynek ’ wygrał V«
rey przed Kiuiceriką, z którym sto 
ceył Eaciętą walkę na ostełnicW 
metrach. Czas Yereye 6:306; Ku

Z a w ia d a m ia m , ż e d i l i a  

W ytw ó rn i S z ta n d a ró w  
Ł o w j i ń s k i

W E  W R O C Ł A W IU  
zo s ta ła  z lik w idow an a

Wszelkie zamówienia proszę kie­
rować wyłącznie pod adresem:

R A B U ®
.26 .WT.OiRfck'

5.15 Stresooz. wiadom. porań* j 
5.20 Koncert dlla świata pracy; 6.00 
Mennnfk; 6.15 Muzyka; 6.30 Grnm 
6.40 Muzyka; 6.55 Program dno*.;
7.00 Wia)d dizdeniika porań.; 7.15 Mu- «zyOoa; 8.00 Streszicz. w:a.doim. cteiea.; 
8.05 Przegląd prasy chłopskiej; 8.16 Muizyika; 8.35 „DaJeko od Moskwy" 
— powieść; 8.55 Lok. progra-m timad;
|pó*u<dlr>.; 12.20 Auidyc. dis. ws:; 12.50 
„Nia swojską nartę “; 13.20 Skrzy mika
obtiadofwa; 14.00 Aud d!a chorych;
(ka; 14.55 Wdadom. wrocł.; 15.00 Int. 
Poflskii Pott.; 15.15 Aktualia; 15,25 Ita-

„Fimder i Fornalska “ — pcgad..;16.00 „Na najwyższych szczytach 
Apeninów"; 16.15 Muzyka; 16.20 
Skrzynka muzyczna.; 1C.40 DoCmy 
Sląsik ̂ literacki; 16.50 Muizy-ka; 17.00
frontu brygad S.P.“; ’l8.15 Jufies
18.30 Bułgairia przemawia do Polaki*.
19.00 Diznennik; 19,15 „Na moi-zyc-źinesl 
faflfi“; 39.46 „Opowieść o Chopinóc**;
20.00 Koncert symf.: 21.00 Dzż&n.;
21.30 Muzyka taneczna; 22.40 „Ulu­
bione melodie; 22.45 Kącik stu-
Mwzyfca do d-zi&l sztuk: ĉf-n̂Tnê J; 
£3.50 Program na jntro: 24 00 Hymn.
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcnmek; 
zameldowania, kartę RKU Stargard, 
n*azwaeko Wojtkowiak Stani-Taw.
Biroohów, Wolności 2a._______ 4933
UNIEWAŻNIAM legitymację wy 
diarną przez Dziiekanat W yd»zś-a4<u 
Leikairśitaego na nazwisko SelectM
SKRADZIONO k?iażeczk“ Ubezip., 
katrtę-R. K.' U., legtt. służbową t
Mieczysław Sima. 4950

W ytw ó rn ia  S z ta n d a ró w

JOZEF ŁOWlfiSKI
Poznań, Garbary 20 — teL 39-05 

K - 3090

lOgłoszema drobnej
HANDLOWE

KSIĄŻKI niemieckie, mauik ; ve nie 
kowa, Wrorfaw, ul. Wita Stwosza 3.
MEBLE nowoczesne ładne, pianino 
kupimy, dobrze zapłacimy, Stalina
131. Skład mebli,____________ 4924
ZAKUPIMY większą ilość dużych 
kartonów — wiadomość Wrocław 
„Jadizłia“ Aleje Słowackiego 19.̂ ^

r^ G U B Y "^ "*K R A D ^ Ż ^ l
ZAGUBIONO: legitymację — Uni-I 
wersytet i Politechnikę Wrocław 
Nr 373/Poa.; zaświadczenie reje-
meldiowamaa na nazwasko Brom:c
ski Jerzy._________________  4S5<
ZGUBIONO odicćnek ęam.eadowani;a 
na na>zwus!ko Solar Kaizńmtteira, Wro­
cław — Osobowice. 4952

WOLNE POSADY
POSZUKUJEMY BIEGLEJ MASZY­
NISTKI. Żg*as»ać się: Jeletina Gó­
ra, ul. M. Stalina Nr 38. Zarząd 
Główny Składndc RemanenlówZbró j en iO'Wych,__________  , K-307S
POLSKIE Zakłady Zbożowe, Wro­
cław, Krakowska 102 zaaingażują na>- 
tychmiia®t 2 kwaldfikowanych księ­
gowych oraiz 1 biegłą maszyndstkę. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydzdai Kadr
godz. 10—12.-____________  ’ K-3081
KSIĘGOWYCH biUansistów oiraes 
konitystów do zakładów wytwór­
czych na terenie Dolnego Śląska poi 
szukuje Centrailny Zarząd Przemy­
słu Fermentacyjnego, OddzJał Wto- 
cław. Zgłoszenia przyjmuje Wy­
dział Personalny Wrocław, Lelerwe
PRACOWNICA domowa potrzebna,Osowskiego 15 m. 2, dóijazjd diwû
STARSZĄ Pandą do prowadizenda 
doamu, bez gotowanda, przyjmie od 
zaraz 9amotny. Zgłasiać s’ę

POKÓJ sublokatorski, wygodly dŁa 
jednej osoby. Wypłacalny. TeL,

1 NAUKA__________ |
ROSYJSKIEGGO lekcje, komwersa 
cja, tHumaczeniija, ul. Lelewela ̂ 7

Wczora-j bawił we Wrocławiu 
-wiceprezes PZPN.u ob. Kruk 

który doikładnie zapoznał się z 
możliwościicmi organizacji zawo­
dów międzypaństwowych we Wr© 
ćtawiu. Ob. Kruk jest bardzo za 
dowolony z dobrej organizacji, ja 
ka jest na wszystfcioh zawodech 
oraz cieszy się bardzo, że naocz­
nie przekonał się o dużej trek- 
wemcji na zawodach dobrze wyro 
bionej sportoiwo puibJicznośca wro 
ctewskiej. Zdawało by się. że wszy 
sfcko przemawia za tym że na je 
sieni na Stadiionie OJimpijsiloim 
zorganizujemy zawody międzypań 
stwowe z Czechosłowacją. Ob 
Kruk oglądając jednaik dokładtMe 
Stadion stwierdził, że jeden wa­

runek stawia PZPN. Nawienzch 
nia stadionu głównego must być 
jak najprędzej doprowadzona do
należytego porządku.

Na _ ten. temat dużo pisaliśmy, 
dużo było obietnic miarodajnych 
czyraków że wkrótce się wszy­
stko naprawi. Pozostaje jednak 
tyjko na obietnicach. Nawierzch­
nia Stadioniu Olimpijskiego, na­
prawdę nie nadaje się do poważ­
niejszych imprez.

Wierzymy że Zarząd Miejski 
czym prędzej przystąpi do napTa 
wy nawierzchni i że jedyna prze 
szkoda w organizacji tego cieką 

. wego spotkania we Wrocławiu, 
| zostanie usunięta.

Interesujące spotkanie piłki 
nożnej pomiędzy reprezentac­
ją placówek dyplomatycznych 
państw demokracji ludowej i 
ZSRR, a zespołem węgierskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych odbyło się onegdaj w Bu­
dapeszcie.

Dyplomaci wystąpili w nastę­
pującym składzie: Jankowski
(Polska), Ęuna (CSR), Pocura- 
riv (Rumunia), Budjinow 
(ZSRR), Kisonowskj (Polska),

P u ch a r D avias
Francja-W łochy  

1:1
Onegdaj ruzłpocząi 6ię w Pary 

żu iinałowy mecz temisowy strefy 
europejskiej o puchar Daiviaa po 
między Francją i Włochami. Po 
pierwszym dniiu roagrywelk pro­
wadzą Włochy 2:0.

W grach pojedynczych Cuoceli 
poikoneł Aibd-esselama (Francja) 
1—6; 6—8; 10—8; 6—4; 6—3; a 
Bernard (Francja) wygrał z Del 
BeJlo. W spotkaniu z Cucoelim 
Aibdiesselam miał wyigrane pierw 
sze dwa sety 1 prowedaił w trzie 
cijm 4:0. Mimo tego. Włoch nie za 
łamał się i wygrał fcolejno 5 ge­
mów, objął prowadzenie, a na. 
slępnii« T̂ s/urzygnął seta na sw» 
ją korzyść, (pik)

Szczecin palrzg
imj s t r o n ę  W r o c ł a w i a

Szczecin, w lipcu. Przygląda­
łem się meczowi Grom—Pionier 
i w żaden sposób nie mogłem 
zrozumieć jakim sposobem Wroc 
law przegrał mecz pucharowy «e 
Szczecinem? Gospodarze grają 
tak, jak nasza najsłabsza klasa 
A. Myślę, że z mistrzem Szcze­
cina nasz PaFaWag lub Górnik 
w pełnym składzie wygra dwu 
cyfrowo.

Rozmawiałem z gospodarzami.
Chętnie by widzieli drużynę 

wrocławską u tiebie. Zachęcam 
do złożenia ofert, bo podniosło 
by to mocno nadszarpniętą re­
putację wrocławskiego piikars- 
twa.

Na boisku Związkowca gra 
się często.

Niestety żaden z klubów szcze 
cińskich (nawet Gwardia) nie o- 
siągnie rezultatów, jeżeli nie 
znajdzie się trener, który by 
tym młodym chłopcom powie­
dział jak się kopie piłkę. Jeśli 
chodzi o widownię, — nawet na 
słabym meczu jest 3 — 4 tysią 
ce entuzjastów piłki!

BOKSERZY 
JADĄ DO GWARDII

U bokserów byłem z dłuższą 
wizytą i nie żałuję.

W przeciwieństwie do piłki 
tutaj jest dobrze.

Rutkowski i Sadowski mają

w Związkowcu dużo nie wiele 
ustępujących im talentów. 
Chłopcy znaj ąWrocław z naj­
lepszej strony i aż rwą się do 
wyjazdu.

Mówi się o szybkim spotkaniu 
z naszą Gwardią. Będzie to mecz 
doprawdy piękny i nie radzę dru 
żynie Kasperczaka, Symonowi- 
cza, Kaflowskiego i Domańskie­
go lekceważyć szczeciniaków! Za 
chęcam wrocławskich „związ­
kowców", by porozumieli się z 
gwardzistami i urządzili drugi 
mecz ze Związkowcem Szczeciń-

Dużo się mówiło o pracy w klu 
bie wrocławskim. Przydał by 
tlę egzamin.

MŁODZIEŻ JUŻ JEST 
GROŹNA

Bardzo dobrze jest z lekkoatle 
tyką szczecińską. Nie myślę na­
wet o Buhlu i jego sławniej­
szych przeciwnikach. Dobrze 
jest, bo aż czarno od młodzieży 
biegającej i skaczącej po boisku. 
Jest to zasługa AZS, że wszyst­
kie kluby szczecińskie mają już 
sekcje młodzieży.

To samo można powiedzieć o 
pływakach ł o..: szermierzach, 
którymi opiekuje się Żukowski. 
Szermierze zapowiadają w tym 
roku generalny atak na mistrzos 
twach klasy B i::: na Wrocław.

Często rozmawiałem na temat 
stałych spotkań o puchar ufun­
dowany przez Wrocław lub 
Szczecin.

Myślę że doroczna walka na 
kilku frontach między Szczeci­
nem, a Wrocławiem mogłaby 
się stać piękną i wspaniałą im­
prezą.

Obiecałem pomówić o tym, po 
powrocie w Rodzinie sportowej, 
w WUKF. i w ORZZ. Cz Ost.



Szszarza

Na lodzie
20 lokatorów domu nr. 32 

przy ul. Grunwaldzkiej od ty 
Rodnia pozbawionych jest świa 
tli elektrycznego. Pracownicy 
Elektrowni prowadzili roboty 
w sąsiedztwie i przerwali prąd. 
Mieszkańcy zachodzą w głowę 
— co to wszystko znaczy i 
dają nam pytania:

— Czy doiii nr. 32 skazany 
Jest na to, że w ogóle nie bę 
dzie miat światła?

— Jeśli dom ma mieć świa 
tło, to dlaczego nic przyłącza 
się go do sieci od razu?

— A s»'»żc pracownicy Elek 
krowni zapomnieli, że siedzi 
my wciąż w ciemnościach?

Nie wiemy, jak przedstawia 
się sprawa z domem przy ul. 
Grunwaldzkie). Wiemy jedno, 
że dom bez światła nie zosta 
nie. I radzilibyśmy, aby w wy 
padkach, gdy konieczne jest 
przerwanie prądu, mieszkańcy 
nie czuli się „na lodzie". Po 
winni przynajmniej wiedzieć, 
oo ich czeka i nie wydaje nam 
się słuszne, aby czekali tygod

Nie pierwsza to skarga tego 
typu. Pragnęlibyśmy, aby Ich 
było jak — najmniej.::

SUŁEK.

Teatry  w roc ław sk ie
TEATR WiELKI, godiz. 19,30 „Ry-

TEATR POPULARNY, godJZ. 19,3# 
„Wezotrad uipoidtaon̂1,

TEATR MŁODEGO WIDZA, teatf 
w objeżdaile po Dolnym Sląslou.

Wystawa, która uczy
|ak walczyć z chorobam i wenerycznymi

R ep ertu a r kin

Obliczono, że każdy chory na 
fciłę może zarazić 40 .osób, W 
świetle tego obliczenia stan cho 
rób wenerycznych w Polsce w 
roku 1947, wyglądał co najmniej 
niepokojąco. Ówczesna statysty­
ką mówiła, że mamy 100.000 
chorych na kiłę i około 50.000 
chorych na inne choroby wene­
ryczne. Przystąpiono więc na­
tychmiast do zorganizowanej 
walki z chorobami weneryczny­
mi, nazwanej — akcją „W“.

Rozpoczęto szeroko zakrojoną 
pracę uświadamiającą ludność o 
chorobach wenerycznych. Szcze

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
O Zjazd Grodzki Strouiotwa

Pracy rozpoczyna się dzisiaj o 
godz. 9.30 w sali Cechu Wędlinie 
iwy (ul. św. Jed-wigii 7): Na ajiei 
dzia wybrany będzie Komitet 
Ghrodski Stronnictwa, Komisja Re 
■wizyjna om* delegaci na Zjazd 
.Wojewódzki.

O  Z praktyk wakacyjnych w }n 
•tytuoj*ch Uibezpî ozslni Spolecz 
mej jak szpitale, sanatoria4 labo 
ratoria i eptetei mogą korzystać 
tylko Studenci medycyny, stoimMo 
logii i farmacji.

Q Mieszkańcy Osiedla nr 1WSM 
n>a uroczystej akademii lipcowej 
uchwalili otworzyć dla młodzie­
ży ô ied.La, urządzenia sportowe; 
jak boiska i torty oraz stworzyć 
■własny zespół tea-tralmy, muzycz­
ny i ohóralny.

o  Cech piekarzy wrocławskich 
wzywa wszystkich czł<wiik6w na 
aebranie informacyjne — odbędzie 
etę jiuitro' o godz. 13 w sali- pasie 
dzeń przy ul. Podwale Świdnic 
kie 18. Obecność obowiązkowa..

Q  O osiągnięciach Wrocławia 
mgr. Paweł Dębicki wygłosił ob. 
saeroy referat na akademii urzą 
dzonaj przez Blok 281 (Krzyki). 
W. części koncertowej wzięta 
udfziat Dragomire Lapkowa, St-. 
Saniewski, Krystyna Wiszniewska, 
ę. Trasepiński (Op. Rob:): Akompa 
lu-owa-t bldrrch Łapka; a komie- 
rBinujerkę prowadaił dyr. Dra­
bik.

O Nie było błędu w programie 
klin, wydrukowanylm na niedzielę 
tft»az _}Słowo • Polskie". PodalLś- 
piy, że seanse w kinie ;;W»rs»a.

.bo tatki nadesłano nam komunikat 
i Czytelnicy nie do nas mogą 
mieć pretensję że czekali dó go­
dziny 14.30.

Q  Zradiofonizowaja się podsta 
wowa szkoła n.r 32 na Sępolnie. 
Jest to wyłączną zasługą Komite 
ta Rodzimelskiego, który zdobył 
się na ten wysiłek w ramach Czy 
nu Lipcowego; a pomocy ze stro 
ny Komitetu Opiekuńczego 
(Młyn Sułkowióe) — rtie olrzymeł.

Q  Monter Państwowej Fabryki 
pomp we Wrocławiu, M. Lieblich 
roraną-produkcję .według planu 
wykonał już 28 czerwca. W. sty­
czniu wykonał on 120 proc. nor- 
Imy; w marcu 125 proc. — w me 
j,u 275 proc.; a w czerwcu — 
485 procent.

Q  Mamy we Wrocławiu 250 łó 
żek dla położnic a brakuje jesz­
cze — 300 tóżek. O ziwiększeni 
iiah ilości walczy obecnie naczel 
ny lekarz Ubezpieczalni dr. Eych 
ner i jest nadzieja, że dzięki je 
go nabiegom fatalna sytuacja po 
lepszy się.

©  Legnica otrzymała wasny 
oddział Straży. Pożarnej. Odległe 
od śródmieścia osiedle pozbyto się 
w te» sppsjób jędneó ze swoich 
bolączok. — słefrego dozoru nad

Kto w lipcu przeszedł przez 
Komisję Lekarską w związku z 
wyjazdem ną ., wczasy lecznicze i 
do tej pory nie uzyskał decyzji, 
powinien zgłosić się do Ubezpie- 
czajnt Społecznej dnia 28 bm. (p° 
kój 204, 2 piętro) w godzinach: — 
15.30 — 16.30 w celu otrzymania 
decyzji i przydziału.

gólny nacisk położono koło le­
czenia chorych na wykrywanie 
źródeł zakaźnych. Praca nie po­
szła na marne. W 1948 roku wy 
kryto tą droga 14.000 chorych, 
nie wiedzącyt.;, że są zarażeni. 
Jeszcze w tym samym roku roz 
poczęto akcję masowego bada­
nia za pomocą suchej kropli 
krwi. Na 1.200.000 zbadanych 
12.000 było chorych, z których 
także większość osób nie wie­
działa o tym zarażeniu.

Dzięki zastosowaniu nowych 
metod leczenia i akcji uświada­
miającej powstrzymano pochód 
chorób wenerycznych.

Rząd Ludowy wydał bezpłat­
nie miliardy jednostek penicy­
liny, przeznaczył miliony zło­
tych na leczenie, lekarstwa, per 
sonel itd. Wyniki te jednak nie

Państwowy Zarząd Wodny
zapewnia żeg uyę na Odrze w obrębie Wrocławie

Spacaram yio U/rocłau/iu

Tłumy na moście
mieszkańców Wrocławia wystawały

niwersytetu. Widowisko byto nie 
lada: wędHarz złowił rybą tak wiel 
k<t, że nie mógł jej ruszyć- z dna.
Pokaz sztuki połowu emocjonował 

widzów. Cieniutka żyleczka; na
której wądlcarz trzymał rybą, nie 
fkudziia wielkiego zaufania. Włdzo- 
tyte podzielili się no dnia obozy — 
jedni wróżyli sukces człowieka, inr 
{li bylł przekonani, ie zwycięży

Aby utfzyrtfać\ Jatyś , pęwiek, w 
pobliżu miejsca zapasów sporto­
wych zaczęli działać Ueen*~mUKjan 
«i, nie przeszkadzając jednak pu- 
łWCWŚCi to obserwowaniu niezwy 
HiIfpo zjawiska.

Wędkarz po krótkiej, matce 
słał kogoś po pomoc do sklepu luęd 
karskiego p. Tęftnrza*. .uiutrawnego 
sportowca. Przybył san. - mistrza,
many ze swoich sukcesów na
Odrze.
— Wa co Się. wzięła ryba? — py. 

taU ciekawi.

P. Tokarz wydął- memaąSó
wargi:  .....  .....

E, ’ cO 'zrlowul Z ' dżtósiĄćtókilo 
mym 'ba'iviłerń śi$ riteddwno wszysi 
kiego pót godziny, a tego ruszyć

Zjawiła się pomoc no łódce. Za­
częto drągami płoszyć rybę. Prze­
nosiła ftę w mętnej głębi n jedne­
go miejsca na drugie, ale upodo- 
bała sobie widać-jedmrefott-i nie 
JnHijaumla Malstnej ̂ ĉldtuKi, •' choć 
■hołowrotek- 'na JtalKiC -̂ a/entuilność 

mpaśowej -tytki.
Dltt gą ̂  walkfl z , .ryp& nie dawała 

r V$dkąrzom ręce już 
mdlf\ly,..bPi. zfowianą sztuką trzeba 
.ff«’e tf.zymnć , na wyprężonej żyłce. 
Zniecierpliwił się jeden z wlośla-

ka... puściła. Po trzech i pól go­
dzinach walki wędkarz wyciągnął... 
sam spiawik.
Dzielny pływak przerwał żyłkę.

JE h m n i h i  m ż S ś c a j t m e ig
— Pnzy ul." Żeromskiego, *w ińle 

Mfleaniu Mark wi t̂wej na’ IV. pię- 
kizĄ od' pozostawjgji&go. pod prądem 
te/La»k.a elektryrfnego, zapaliły się:

koc 1 stół. Strażacy I 
#Łłzlału dostali saę od ft-ontu pó 
fraUnte przez okno 1 pożar, który 
•ferażaj oalemn domowi, ugasili.

— Aiffrofc rr.iwiĄrn grzybe­
tel i innymi pokarmamf. Km K

Rresuska,. (Oleśnicka 17) 
StanMsw Cbm. l̂iirŁ ,,i Pelikj

Wyctowamiec (ul, Prądzyjlkiego 9)," 
Helena Jamtezewska (Chrzanow­
ska 21) i * StamiSTawa lWysbte 
(Bolesława ' Krzywoustego 39% 
Wszystkim zatrutym ~ pomocy u- 
dzie&ilo Pogotowie, po. ęzy<m .Kra 
suską przewiozło do szpital̂ , SS. 
Urszulanek, Chmieląrza i Wycho 
wańca — do — Wojewódzkiego, 
'•łaniwwwaką do — Sw. Jerzego 
w Wy&xttut-----i t i  OO Bonifra-

dadzą pozytywnych rezultatów, 
gdy całe społeczeństwo — każ­
dy obywatel — nie zrozumie nie­
bezpieczeństwa czyhającego nań 
ze strony chorób wenerycznych.

Musimy pamiętać, że nieleczo 
na choroba weneryczna zburzyć 
może szczęście człowieka. Może 
spowodować utratę zawodu, ro­
dziny, a w końcu życia.

Wystawa *,W“, która będzie o- 
twarta 2. VIII. w kuluarach Ha 
li Ludowej przemówi prawdą i 
grozą treści.

Pogod a
Pogodny dzień wczorajszy 

przyniósł ocieplenie. Termo­
metr zbliżą się do 30 stopni.

Zobaczymy tam wykresy, fil­
my, historię, skutki i sposoby 
walki z chorobami weneryczny­
mi. Zobrazuje nam także wro­
gów i sprzymierzeńców naszego 
zdrowia.

Wielka i pouczająca jest treść 
wystawy „W“ dlatego nie może 
być mieszkańca Wrocławia, któ­
ry by jej nie zobaczył.

Wstęp: bilet normalny — 50 
zł., członkowie Zw. Zaw. i mło­
dzież szkolna od 15 lat — 20 zł. 
wojskowi 10 zł.

Należy zaznaczyć, że podobną 
wystawę oglądamy pierwszy raz 
w Polsce. Zagraniczni uęzeni 
wyrażali się o niej z dużym u- 
znaniem. Wystawa nie ma mo­
mentów nieestetycznych — gor­
szących. (Jur).

W ie lk i a p a ra t

wszystkie placówki rozgałęzionej 
działalności Zarządu.

Działalność ta była bardzo owoc

W tai chwili Zarząd posiada 200 
budynków (w tym 5 nowych) — 
oczyszczono już baseny portowe; 
odremontowano śluzy i dibudwa 
no dwie — Opatówkę i Rędizin. 
Zabezpieczono dwie stocznie na 
Odrze południowej 1 uruchomio­
no stocznię w Urazie, oraz pod­
ręczne warsztaty na . śluzie Miej­
skiej.

Zastał Zarząd, zatopionych w 
falach Odry 49 sztuk obiektów

Kosmetyczne gabinety 
nciiczęściel wniczcg z trądzikiem
Zabie©i kosmetyczne dzięki sta 

ranio-rn Powszechnego Domu To­
warowego stały się dostępnie dia 
wszystkich.

Zaraz pray wejściu do PDT od 
■strony u.l. Fredry znajduje się ga 
binet kosmetyczny. Dwa fotele 
przy lustrach, miedmiczki, jakieś 
tajdnroicze~ przyrządy elektrycz­
ne oraz cała bateria, kosmetyików 
wypełnia lyoiętiręe maleńkiego po

— Czy panowie mogą tutaj też 
przychodzić?
. —„.Oczywiście. ..Gabinet jest dla 
P£ń i, panów — informuje nas kie 
rowmiMtei.. ob. ,.Ji - Wojańczykowa,

pracująca już w kosmetyce prze 
szło 12 lat.

— Jakie zabiegi się przeprawa

— Wszystkie wchodzące w za 
kres kosmetyki. A więc oczyszcza 
nie skóry. uUsuwanie wągrów ma 
saże elektryczne; naświetlania; 
elektryziacja wttosów ma Vczki 
itd.

— Z czym najczęściej zgłaszają 
się klienci?

— Z trądzikiem, czyli drobnymi 
krostami na twarzy, oo zresztą 
jest łatwe do usunięcia

Zabiegi kosmetyczne w PDT nie 
tytko upiększają, ale przede wszy 
stikiiim leczą. (Jur)

pływających a własnyim napędem 
i 283 bez napędu. Wydobyto jui 
49 sztuk z napędem i wszystkie 
ibarkii. Dwa ostatnie holowniki bę 
dą wyciągnięte niedługo.

Wyliczyliśmy zaledwie część wy 
konamyoh ptrac.

Do zadań Zarządu należy regu 
loeffa rzgki i konserwowani 
skarp. Samych bruków wykonano 
już 63.000 m kw.; a oczyszczono 
182 ha (1.820.000 m kw:) skarp 
nadrzecznych:

Mało kto się orientuje jak wie 
le -;pracy dla Odry wykonał Rań 
stwowy Zarząd Wodny we Wro­
cławiu i jak dużej caujmości i e- 
nergii wymaga utrzymanie w nale 
Żyitym porządku urządzeń zibudo 
wanyoh dla zapewnienia żeglugi 
na Odrze, a szczególnie żeglugi 
w rejonie Wrocławia.

(Zyg.)

Pyl na mszyce
■iboxna dostać w e W rocław iu

Jaiką~>Węsiką dla sadCw i wa­
rzywników są mszyoe — wie każ 
dy roitaik i dzierżawca bodaj ńaij 
ntriież-zê o ' ogródka działkowego. 
Wyrządza oma ImAłionoweiStraty, 
w ogrodach. wykazuje doś­
wiadczenie, mszyce zabija naj-' 
pewniej ekstrakt tytoniowy.

I iii się zaczyna ..pionierska" 
aikćija jednego z amatorów - og­
rodników dr. Szymańskiego, fctó 
ry z myślą o rzeszach zmeiritwio 
nych roiln-ików, stworzy# godny 
naśladowania precedens.

Dyrekcja Monopolu 'we Wro­
cławiu posiada 300 ton pyłu tyto 
niowego i nie dhciała go sprzeda 
wać., Dr. Szymańskj {Ubezpieczał 
nia .Społeczna) — jednak prze­
konał. dyinekcję4 aby mu sprzeda 
ła 100 Jog pyłu tytoniowego i nie 
zwłoczoie nas powiadomił, żte 
otwarta jest droga dla ogrodni­
ków. -

Zaznaczamy, że aby otrzymać 
pył należy przedstawić w Mono 
polu zaświadczenie glminy lub 
obwodu, że jest się właścicielem 
— względnie dzierżawcą sadu.

Nfezwyl^Se ccalenfe mafiiiku 
Gospody PSB ptz7 ul. Kuźnicze!
Ob. Aleksy Piekarski, kierów 

nik nowootwartej Gospody nr 11 
Powszechnej Spółdzielni przy ul. 
Kużnttzej nr. 46 - 47 — przy­
szedł w towarzystwie kolegi ob. 
Grzelaka, kierownika sklepu nr 
118 Powszechnieli Spółdzielni ó 
80&. 2-giej_ dn. 24 hm. — do lo 
kalii Gospody. Przybyli zostali w 
pokóiju za bufetem, ślady gospo 
daidci złodziejskiej  ̂ w obrusach 
kyly zawinięte kitle, kelnerskie, 
firanki, materiał .meblowy- na za 
słonę i .papierosy.. Ob. - Piekarski 
pobiegł do II ■komis. M.O., kole 
ga jego zaś pozostał ną .u»cy 
gij-i.-A wejściem do lokalu.

Po upływie kilkunastu minut 
nadbiegło 4 milicjantów z II i III 
komisariatu M. O.

Po. dokonaniu oględzin, milicjê  
ustaliła, że złodzieje — podko­
py waoze — dostali się do Gospody 
od strony sąsiedniej, zburzonej 
posesji nr. 48 - 49.

Po Sprawdzeniu okazało że 
złodzieje skradli tylko ' 1 kg her 
;l>aty 1 'kg pieprzu i część pa-

złotych.- > ■ •
Gdyby nię czujność ob. Piekar 

skieger, podkopywacze ogołocili 
;by Goąpodę, Wyrządzając straty, 
na sumę około miliona zł. (y)

„SLĄSK“ — ul. Gen. Świerczew­
skiego 67, „Młoda Gwardia" (rai 
dzaecki), godiz. 16, 18:15 1 20.3# 

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Po, 
catunek na stacllionie „ozesk.), 
godz. 16,30, 16.30 1 20.30. 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„800-leoie Mosilowy" (radiz.), godzi.

„POLONIA" — uL Żeromskiego 58, 
„Tchórz" (Ozeslk.), M.30, 18,30
1 20.30

„PIONIER" — ul. Stalikaa 71, „Ostat

Program Aktualności codiz. godz. 
19, 20 i 21: Czarodziejskie labo*

go jutra. Gry sportowe.
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 

„Nikt nic nie wie" (ê esk), godz.

„FAMA" — Psie Pole, „Cygański 
Tabor" (radz.), godz. 20, czynna 
w czwartki, piątki, soboty i nie- 
dziele.

„SABA" — ul Krzywoustego 286, 
Psie Połę, „Hosanna 7-miiu księ­
życów" — godiz. 20.

„ŚWIETLICA FILMOWCA- -  Ul. 
Olszewskiego 56, aż do odwołania 
nieczynna.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
54, wyświetla codz. od 9 — 22-ej

Klocne d jż u r j aptek

Pod „Złotym Jeleniiem‘‘—Rynek 44. 
Pod „4-ma Wieżami*4 — Etamrota 7. 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, w sapi-t. Ubeap. Spo­
łecznej, PI. Prostokątny 8 (39-71)

10 fo rtep ian ów
W Wielkiej Rewii, jaka od 

będzie się jutro o godz. 19.30 
w Hali Ludowej usłyszymy 
koncert z 10 fortepianów. Dy 
rygować będzie Oldrich Łap­
ka.

Poza tym wystąpi (m. inn.) 
50-cio osobowa orkiestra jaz­
zowa pod dyr. Mariana Ko­
niecznego, a orkiestra Opery 
Dolnośląskiej odegra Uwer­
turę z opery „Orfeusz w pie­
kle" i walca Straussa.

Rozkład Jazdy traaiwa m
„0“ (LEWE)

Kujiaiwsfka, Al. Słow-aioloiego, Most 
GruiniwaMiakL, Piastotwsika, Nowio- 
wiiejska, StaHiiina, Słóiwiańsk.a, pl. 
Trzebmiioki, Pomorska, Gdyńska, U 
•n̂w-ersyteotoa, Kiełbaśniioza, pl Sod 
ny, Szaijni&chy, NowottOcit, Sądowna, 
pl. P. K. W. N., Świerczewskiego, 
(Dworzec Główny), Pułaskiego, pl. 
Wolostai, Kujawska

„0‘‘ (PRAWE)
Pułaskiego, Dworzec Główny, 

Świerczewskiego, Sądowa, Szajno­
chy, pl. Solny, Rynelk, Odrzańska, 
Gdyńska, Pomorska, pl. Trzebnicki, 
słowiańska, Stalina, Nowowiejska,
Słowackiego, Kujawska, pl. Wolło-

Fairkowa, most Zwiê zymieoki, Cu 
nie Skłodowskiej, Piastowska, No­
wowiejska, Staltoa, Słowiańska, pl. 
Trzebniiłdki, Pomorska, Gdyńska, 
KiełbaśnuUcaa, pl Solny, Rynek.

»>2“
Karłowice, Trzebnicka, pl. Trzeb 

nicki, Pomorska, Unów-ensytecka, 
Kiełibaśnicza, pl. Solny, Szajnochy, 
pl. P. K W. N., Swierczewtslkiego, 
Kołłątaja.

Rynek, Mikołaja, pl. 1-go Maja, 
Legnicka, Lotnicza, Piiczyce.

Odirzańska, uńiiwersytecka, Kieł- 
baśnic25a, pl. Solny, Szajnochy, Są 
dowa, pl P. K. W. N., GrabCs-zyń-

Ryneik, Ołarwsika,Traugutta, pL Wołoski, KraJkowska (do OpoCsItoitej).
,,6“

Żeleńskiego, kromera, Stailćna, Po 
nł̂ ito-wskiago, Kilińskiego, Stafliinia, 
Dubois, Mieszczańska, Jagiełły, pl. 
-̂gô  P̂włwattê  Mikołajskie,

dry, Podwale^^wiSicki^^ajno6 chy, pl. Solny, Rynek, Ołaiwslka, 
Krasińskiego, Wita Stw'osza, Rynek, 
pl/ Solny, Nowotki 'i z powrotem ̂ na Krzyki

„8“
Osolbowiiaka,, Reymoinita, Pomorska, Stafliinia, UmiiwersyteCka, pl. Nain-

Slężna, Dyrekcyjna, - Staiwowa,•. 
Świerczewskiego, Henryka. Dąbrów 
skiego, Krasińskiego, Al. Słowackie go, pl. Grunwaldzki, Limanowskie­
go, Chopina, Olimpijska, Mjcflcie- wicza.

„10‘
Piękna, Hubskia,- Gliniani a, Boirow 

ska, Stawowa, Świerczewskiego, . pl- P. K. W.' N.,y Sądowa, plac 1-go

bois, Pomoraka, pl. Trząbnicki’, Zmi 
grodzka, Kairłowuce.
Toruńska, Boya Żeleńskiego, Kro 

mera, Stailiinai, Słowiańska, pl. Trze 
bniiekł, Pomorska, Gdyńslka, Uni­
wersytecka, Kiełbaśnicza, pl. Soliny,

,,12“
Olszewskiego, Wróblewskiego, 

most Zwierzyniecki, Cutće Skłodoiw 
stolec, pl. Grunwaid2lki, Al Słowac­
kiego, Wita Stwosza, Rynek, pl. Sod 
ny, Szajnochy, Sądowa, pl. PKWN, 
Świerczewskiego, Dąbrowskiego, 
Krasińskiego, ^Słowackiego, przez

,43“
Grabiszyńska, Benedykta Polakâ  

Powstańców Śląskich, Fredry, 
Swi-dniiicka, Rynek, pl. Solirty, No­
wotki, Podwale Świdnickie, FredTy

Ciemiogiajska, ” Pî kn-a, Huibska, 
Gliniana, Borowska, Stawowa, 
Świerczewskiego, pl. P. K W. N., 
Sądowa, Szajnochy, Rynek', Od»raaA 
ska, Gdyńska, Pomorska, pl. Trzeł?

,,16‘
Grabiszyńska, pl. P. K. W. N., 

Sądowa, Szajnochy, pl. Soiny, Ry- f 
nek, Oławska, Krasińskiegô  Słowac 
kiego, pl. Grunwaidizik-j, Limanow­skiego, Chopina, Olimpijska, Mac­
kiewicza.

„17“
Powstańców Śląskich, F̂rediry, P<5i 
wale .Świdnickie, Podwale Miikoład 
stoie, Legnicka, Pawła, Pafawag.

,,18‘
Kopenniika, Wróblewskiego, most 

Zwierzyniecki, Curie Skłodowskiej, 
pl. Grunwaldzki,, Słowackiego, Kra 
sińskiego, Komuny Paryskiej, Dą- 
browskiego, Świerczewskiego, (Dw.

Parkowa, most Zwierzyniecki, Ou 
rie Skłodowskiej, pl. GrunwaUdizk-U 
Piastowska, Nowowiejska, StaŁiniai, 
Pomiatowskiego, Kil,ińskiego, Staii- 
na, Pomorska, pl. Trzebnicki, Kair-

„21“
Olszewskiego, Cuirie Skłodow­

skiej, pl. Grunwaldzki, Słowackie­
go, Krasińskiego, Dąbrowskiego,
Sądowa, Szajnochy, pL 'Solny, Jrty- 
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Sir. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Nad sprawnością iegłu©i. na Od 
Tze w obrębie Wrocławia ĉ uwa. 
Państwowy Zarząd Wodny, mają 
cy pod swoją cpiieiką urządzenie 
zapewniająoe żeglugą, jaik śluzy 
i jazy.. Jeik wiadomo umądzienia 
te' zatrzymują przepływ wody, 
aby' nie brafcowalo jiej dla stąt.

W raerweu 1945 roku przybyła 
do Wrocławia ekipa ,,wodnda_ 
ków“ złożona z 4'osó.b; w tym 2 
fachowców. W ohwtli p.rzejmo.wa 
nia rzeki z -rąik włada rad»ieoktoh. 
(w lipou 1946 roiku) posiadano 
już personel mogący obsadzić
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